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„Lamas dyplomatów -almralont 


Od niewielu dni daję się stwierdzić w prasie 
europejskiej silny kierunek zmierzający do przeko- 
nania Opinji publicznej o tem, że sytuacja między- 
narodowa zaczyna powracać do pokojowego nastro- 
ju. Anglja wprawdzie nie przestaje się zbrość, a 
Rzeczpospolita francusta musi na tema polu dotrzy- 
mywać jej stanowiska, tak utrzymuje ogół n:e- 
mieckich i francuskich dziennikarzy, ale nie dowo- 
dzi to jeszcze, aby podobne Środki ostrożności mia- 
ły wprost zmierzać do koniecznego rozstrzygnięcia 
Sprawy spornej w zapasach wojennych. Wprost 
przeciwnego jednak zdania jest prasa Wielkiej Bry: 
tanji. Moralnie przekonani głęboko o rozpaczliwema 
położeniu, w jskiema Francja obecnie się znajduje, 
0 stanie wewnętrznego jej rozstroju, który w łonie 
Rzeczypospolitej wznieciły waśnie partyjne, smutny 
owoc ostatnich narodowych skandalów, Anglicy nie 
wahają Się ogłaszać na łamach swoich dzienników 
w artykułach równajęcych się otwartej prowokacji wo- 
jennej. Widzą oni po swej stronie przewagę du- 
chową nad: zgangrenowanem społeczeństwem Fran- 
cuzów, czują się ze stalowym murem pancerników 
panami Sytuacji, to też nie dziwnego, że puszczają 
do woli wodzę zaborczej swej fantazji, obiecują 80- 
bie już nietylko protektorat nad wcdumi Nilu, ale 
zagarnięcie całej północtej Afryki. 

Dotychczas brak jeszcze było tylko osobistych 

wynurzeń wielkich polityków i wybituych mężów 
stanu, któreby jaśniejsze światło rzuciły ua zagad- 
kowość położenia. Qstateczuie doczekaliśmy się i 
tego. Lord Salisbury raczył wreszcie dać pewne w 
tej sprawie wyjaśnienia, w przemówieniu na wielkim 
bankiecie który z okazji uroczystości wyboru no- 
wego Lorda Majora, zgromadził w wspaniałem 
Guildhall najwyższych dostojników monarchji. 
. W odpowiedzi na toast lorda Majora, lord Sa- 
lisbury w te mniej więcej słowa przemówił: „Kra- 
jowe nasze sprawy nie wymagają wcale komenta 
rzy, natomiast uważam za rzecz wskazaną poruszyć 
zewnętrzne sprawy monarchji. Wypada mi tu prze- 
dewszjstkiem mówić o tragicznym fakcie zamor- 
dowania cesarzowej Anstrji. Nietylko wspominam 
o tem w tym celu, aby dać wyraz głębokiej sym- 
patji, jaką Avglja cała żywiła dla zmarłej, której 
życie pod żadnym względem nie dawało pretekstu 
do strasznego ciosu, jaki w nią ugedził, w nią, co 
przedewszystkiem zdala żyła od wszelkiej polityki, 
z czego wszyscy ją znali, jak niemniej z miłosier- 
dzia uroku i rrzywiązenia, które wszędzie obudza- 
ła dla siebie; przypominam to zdarzenie i ze wzglę- 
du także na zaproszenie, które otrzymaliśmy na 
antj-anarchistyczną konferencję, Anglja przyjęła to 
zaproszenie, aby nie pozostać w tyle poza innemi 
mocarstwami w zaznaczeniu współczucia naszego 
z okazji straszliwego czynu. Atoli my bynajmniej 
nie łudzimy się zbyt śmiałemi nadz ejami, aby da- 
ło się na drodze prawodawczej zapobiedz podobnym 
napaściom. To jednak, co zdziałsć można, speł- 
niwy z nejszczerszą wolą. gdyż zbrodnie te wska- 
zują na wzmaganie się zła, zagrażającego społeczeń: 
stwu ludzkiemu.“ 

Następn e przeszedł lord do kwestyj wojskowych 
i z najwyższą pochwałą przyznawał wysokie za- 
sługi armji w Sudańskiej i Indyjskiej kaw panji. 
Dalej podniósł zasługi europejskiego „koncertu mo- 
carstw*, który wprawdzie, jak to powiedział on w 
zeszłym roku, welno się toczy, jak walec parowy, 
ale przecież jest w ruchu i obecnie wreszcie do- 
pełnił danego Kreteńczykom przyrzeczenia, że na 
Krecie zaprowadzi autonomją pod supremacją Suł- 
tana. Przy tej sposobności podniósł lerd Salisbury 
zasługi zaangażowanych w sprawie kreteńskiej ad- 
mirałów, zwłaszcza angielskiego, który mianowie e 
dał Świetne dowody wysokiego dyplomatycznego 
uzdolnienia. „Lepiej, mojsm zdaniem, nadmienił 
lord Salisbury, wyszłaby na tem Europa, 
gdyby zechciała rozpuścić wszystkie 
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gabinety, ana ich miejsce u steru rzą- 
dów postawiła swoich ad mirałów.* 

W dalszym ciągu swej przemowy, Salisbury 
dotknął wreszcie i kwestji zbrojenia się Anglji, 
przyczem oświadczył, że to wszystko, co w ostat- 
nich czasach podawano za cel tych zbrojeń, jak 
na przykład zaborcze plany wobec Krety, albo 
Syrji, lub też proklamację protektoratu angielskie- 
go w Egipcie, że wszystko to były insynuacje 
bezpodstawne obcych dzienników. Anglja poprostu 
zbroiła się przez wygląd na najświeższą kryzys, 
gdyż nie można było przew dzieć jak ona się skoń- 
czy. Obecnie jnż minęła szczęśliwie, ale zbrojeń 
w jednej chwili przerwać nie można. To wymaga 
pewnego przeciągu czasu. Zresztą nie myśli on 
przezto zapewniać nikogo, jakcby przyszłość na 
zawsze już była bezp'eczna. Ma on nadzieję, 
że Anglja nie będzie widziała konie- 
czności zmienienia obecnej pozycji swej 
w Egipcie. gdyż lęka się, aby w takim 
wypadku świat nie musiał, innego, niż 
dotychczasowe pokojowe, zająć wobec 
niej stanowiska. 

Przechodząc do projektn cara, mianowicie do 
Sprawy konferencji, mającej zebrać s'ę w celu obra- 
dowania nad rozbrojeniem, nie szczędził lord ca- 
rowi wyrazów wysokiej sympatji i uznania, dodał 
jelnak, że nim npragniony czas nadejdzie, należy 
strzedz się niebezpieczeń:tw. Erze, w której pro- 
jekt cara się pojawił dały początek fakty, które 
jak wróżby nieszczcześcia zdają się zagrażać poli- 
tycznemu spokojowi Europy. 

Amoryka Północna wstąpiła do rzędu mocarstw 
zaborczych których narzędziem do pewnego sto- 
pnia jest wojna. Wmięszanie się Ameryki do po 
lityki azjatyckiej, a o ile możnoś i i do europej- 
skiej jest poważuem i groźnem zdarzeniem, które pra 
wdopodobnie nie przyczyni się do utrzy- 
mania pokoju, aczkolwiek zdaniem Sa- 
lisbnryego powinno poprzeć politykę 
angielską. 

Wreszcię w ponurych barwach przedstawiał 
lord, jak dziś łatwo którekolwiek z mocarstw eu- 
ropejskich może znaleść się w położeniu bez wyj 
stia, zawikłane całkiem niespodzianie w wojnę, bę- 
dącą w stanie zagrozić nawet jego egzystencji. 
„Wogóle temat „Wojna“ góruje dziś ponad wszyst 
kiem — mówił Salisbury — głównie zaś wobec 
tego, że rozchodzi się o podział rozpadającej się 
w gruzy Hiszpanii. Anglja musi przeto, 
chcąc zapewnić sobie pokój, potężnie 
się zbroić, abyj módz sprostać na przy 
szłość wszelkiej ewentualności". 

Mowa ta ma charakter bardzo niepokojący: za- 
pewnienia pokojowe, które w niej są, zcównoważo- 
ne są aż nadto ostrzeżeniami, które brzmią zło- 
wrogo. 
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Zamordowanie cesarzowej 
Proces Luccheniego. 


We czwartek rozpoczął się przed sądem przy- 
sięgłych w Genewie proces przeciw Luigiemu Luc- 
cheniu, mordercy cesarzowej Elżbiety. Budynek są- 
dowy, w którym odbywa się rozprawa jest daw 
nym szpitalem na placu „Bourg de Four“. Budy- 
nek to ponury i chłodny z dwoma podwórzami, 
szczupły i nisko położony. Ograniczona przestrzeń 
sali, przeznaczona dła pub iczności, zosteła w kilka 
chwil po otwarciu drzwi zapełniona aż po brzegi. 
Z trudnością tylro dostaje się światło dzienne przez 
okna, wychodzące na drugi podworzec, do którego 
wstęp został wzbroniony, aby rozprawie w sali nie 
przeszkadzano. 

Przy przejściach do budynku porządek utrzy- 
muje silny oddział żandarmów. Wczesnym rankiem 
został Luccheni przeprowadzony z leżącego w po- 


bliżu więz'enia St. Autoine do budynku sądowego. 
O godz'nie 9 z rana zjawia się t-ybunał. W skład 
jego wchod'ą pp. Burgy. prezydent Izby sądowej, 
Scküt le fabrykant i Racine haudlarz z»gerków, 
jako assydenci. Na prawo od trybunału znajduje 
się miejsce publicznego oskarżyciela. zajęte przez 
jeneralvego prokuratora, Navazzę. Ława  przysię- 
głych stoi po lewej stronie. Jako protokolant figu- 
rojë p. H. Roumieux. Oskarżonego oddziela od try- 
bunału dość wielkie pnste miejsce, przeznaczone 
dia przesłuchiwania Świadków. 

Na miej'ca h, rezerwowanych dla prasy, za%'8- 
da około 50 dziennikarzy, na miejscach zaś zare- 
zerwowanych wewnątrz szranek szef departamentu 
sprawiedliwości, radca związkowy Brenner, pro- 
kurator związku Scherb, profesor prawa karnego 
w Genewie Gautier i sekretarz austro węg. po- 
selstwa w Bernie, baron Giskra. 

Jury składa się z 12 obywateli wylosowauych 
z listy 600 obywateli, którą corocznie zestawiają 
rady municypalne. Nazwiska deputowanych są na- 
stępujące: Jeheber, Montandon, Rey, Fle- 
cher, Bonnet., Thomas, Ducommnn, 
Meylan, Dupraz, Bouvier, Gavillet i 
Novel. Z profesji są to po większej części kup- 

| cy. Jest jednak między nimi lskarzi księgarz. Pre- 
zesem jury został wybravy 9 głosami lekarz dr 
Thomas 

O godz. 9 mainut 10 wprowadzony został oskar- 
żony. Wita on trybunał i publiczność skłonieniera 
głowy i nśmiechem. Wygląda bardzo dobrze. Jest 
świeżo ogolony i nosi zakręcony wąsik. Zajmuje 
on miejsce w pobliżu oficjalnego cbrońcy p. Pierre 
Moriand. Rozprawa Są rozpoczyna. 

Na żądanie Luccheniego sprowadzony został na 
rozprawę tłomacz. 

Na pytania, oduoszące się do personaljów od- 
powiada oskarżony jasno i zrozumiałe: „Lucrhani 
Luigi, urodzony w Paryżu 22 sierpnia 1873, wy- 
robnik, yrzynależny do Parmy, ostatnia raiejsce 
zamieszkania „Rue de f:óre3* (?) w Genewie. For- 
malności, cel-m utworzenia ławy przysięgłych za. 
łatwiają się wśród ogólnego milczenia. Wylosowa- 
ni przysięgli składają przysięgę. Od czasu do cza- 
su obraca się szybko Luccheni, aby zamienić kilka 
słów z obrońcą Morriaud. Na prawo i na lewo 
oskarżonego nstawieni są dwaj żołnierze policyjni. 
Pisarz sądowy odczytuje listę Świadków. Swiadko- 
wie po przeczytaniu ich nazwisk usuwają się do 
poczekalni śsiadków. Tłomacz oświadcza oskarżo- 
nemu, że teraz czytany będzie akt oskażenia. Luc- 
chemi, który już zr zumaiał przewcdniczącego, od- 
powiada niecierpliwie, że możnaby się nieco 
pospieszyć. 

Nast;pnie pisarz sądowy odczytuje akt oskarże- 
nia jeneralnego prokuratora Narazzy : 


AKT OSKARŻENIA. 


Urząd sątowo-śledczy Rzplitej i Kantonu Ge- 
newy ma mocy rozporządzenia z 22 października 
b.r. oddał Włocha Luigi Luccheniego, urodzonego 
w kwietniu 1873 w Paryżu, syaa Louisy Lucche- 
ni, obecnie zostającego w więzieniu śledczem, Iz- 
bie kryminalnej po zwołaniu ławy przys ęgłych do 
osądzenia. Luccheni jes oskarżony, że 10 września 
b. r., dopnścił się rozmyślnie w Ganewi» mor- 
derstwa na o:obie Najjaśn. Cesarzowej Elżbiety, 
posługując sią do tego Śpiczastym dłagim instru- 
mentem kształtu trójkanciastego; morderstwo zo- 
stało dokonane zdr. dliwie i z rozmysłem. Zbrodnia 
morderctwa jest przewidzianą i ma być ukuraną 
według artykułów 83, 84, 249, 251 i 252 genew- 
skiej ustawy karnej. 

Jeneralny prokurator oświadcza po zbadaniu 
aktów: 30 sierpuia 1898 stanęła cesarzowa w dro- 
dze z wód Nauheim w Grand-hotelu w Caux. Od 
jakiegoś czasu cierpiąca, spodziewała się najj. Fani 
pobytem w Szwajcarji wzmocnić swoje zdrowie. 
W towarzystwie wielu urzędników dworskich, po- 
dróżowała ona w najściśleiszym incognito pod na- 
awiskiemm „brabiuy von Holienembs . Cesarzowa 
życzyła sobie udać się na jakiś czas do Genewy 
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specjalnie w tym celu, aby odwiedzić ba- 
ronową Rotschild, której dnia 8 wrze- 
śnią o tym swoim zamiarze doniosła. 

W piątek 9 września o godz. 1 w południe 
wylądowała cesarzowa na Qnosi da Moat Blanc, 
skąd kazała się bezzwłocznie zaprowa- 
dzić do br. Rotschildowej, w towarzy- 
stwie której większą część popołudnia 
przepędziła. O 6 wióciła do Genewy do ho- 
tela „Beau-Rivage*, gdzie przygotowano jej zamó- 
wione apartamenty. W ciągu wieczora wychodziła 
cesarzowa w towarzystwie swej damy dworskiej 
hrabiay Sztaray zrobiła spacer po mieście aż do 
placu Bl Air i na bulwar du Théatre, odwiedziła 
potem kilka sklepów i wróciła następnie około 
9 wieczorem do hotelu. W sobotę przed połu- 
dniem około 11 opuściła cesarzowa z hr. Sztaray 
na nowo hotel, odwiedziła kilka szlepów i wróciła 
po krótkim spacerze o godz. 11/, do hotelu. Po- 
nieważ miały zamiar parowcem „Genewe* odcho- 
dzącym o 1 min. 40 wrócić do Territet, opuściły 
przeto o 1 minut 30 hotel „Beau Rivage* i weszły 
na trotoar prowadzący wzdłnż morza. 

Gdy obie damy przybyły przed hotel „de la 
Paix*, przystąpiło nagle pewne indywiduum, które 
dotąd oparte było o poręcze parku, w szybkich 
krokach do cesarzowej, zgiął» się, jakby rzucić 
chciało spojrzenie pod parasolkę i zadało cesarzo- 
wej uderzenie w piersi i to z taką szybkośsią, że 
nikt nie zdołał zauważyć, że mężczyzna miał broń 
w ręku. Silne uderzenie spowodowało upadek ce- 
Sarzowej; z pomocą swej damy dworskiej i jakie- 
goś przechodnia podniosła się zuowa i chc'ała sa- 
ma przejść krótką drogę do mostku przeznaczone: 
go do ładowania. Na pytanie hrabiny Sztaray, czy 
nie czuje się cierpiącą, odpowiedziała cesarzowa: 
„Nie wiem, sądzę że mam ból w piersiach*. Po 
przybycia na pokład popadła cesarzowa w omdle- 
nie i kilka minut była bez przytomności. Nikt jesz- 
cze nie miał przeczncia o ohydnym czynie i paro- 
wiec odjechał. Cesarzowa przyszła znowu do przy- 
tomności i spytała: „Co mi się stało ?* 

Potem popadła ponownie w omdlenie i odtąd 
stan jej szybko się pogarszał. Parowiec był w taj 
chwili po za portem na wysokości willi Plantanaour 
w Secheron. Postanowiono wrócić i dojechać do 
mostku w Paguis, który leży w bliskości hotelu 
„Beau Rivage*. Parowiec przystanął. Tymczasem 
z dwoch wioseł podlrzymanych stołkami sporzą- 
dzono improwizowane nosze. Na nich odniesiono 
cesarzową do hoteln, gdzie w kilka minut później 
skonała w obecności damy dworskiej hr. Sztaray, 
zarządczyni hotela pani Mayer i lekarza, który so- 
stał wezwany, skoro spostrzażono, że okręt powra- 
ca. Żałobna wieść o Śmierci Gesarzowaj wprawiła 
całą ludność naszego miasta w największe oburze- 
nie. Władze i obywatele dali dobitny wyraz po- 
gardzi z powodu ohydnego czynu i głębokiego 
współczucia w żałobie dla tych, co nią bezpośre 
dnio zostali dotknięci. Morderca cesarzowej doko- 
newszy uderzenia uciekł w kierunku „rue des Al- 
pes". Ścigany był jednak przez wiele osób, które 
były świadkami jego czynu. Przybywszy przed dona 
nr. 5, w „rue des Alpes“, ujrzał naprzeciw siebie, 
pana Rouge, który rozkrzyżował ramiona, aby zbie- 
gowi zamknąć drogę. Tymczasem nadbiegli ci, co 
go gonili, elektrotechnik Chammartin i obydwaj 
woźnice Villemin i Fiaux, i z ich pomocą ujęto 
zbrodniarza. Daremnie usiłował on zbiedz. Na dro- 
dze do stacji policyjnej w Paguis, dokąd go wyżej 
wyiaienieni zaprowadzili. morderca śpiewał. 

Z stacji policyjnej zaprowadzono go do gma- 
chn sądowego. Podczas odbytego tamże przesłu- 
chania, podzł, że się nazywa Luigi Luccheni, że 
od 5 września przybył do Genewy z Losauny, 
gdzie przebywał od 20 maja w tym zamiarze. 
aby zabić ks. Henryka orleań:kiego, którego obe- 
cność w Genewie zapowiedziały dzienniki. Ponie- 
waż go w Genewie już nie zas'ał, odjechał Luc- 
cheni we środę 7 września do Evian, w nadziei, 
że spotka tam księcia. Zawiedziony w nadziei, wró- 
cił zaowu daia następnego do G3newy, zdecydo- 
wany tamże tak długo czekać, ażby jaką wysoko 
położoną osobistość napotkał, aby ją zamordować. 
Z dzienników dowiedział sę 9 września, że cesa- 
1z0wa austryacka stanęła w „hotelu Bau-Rivige*. 

Postanowił sobie teraz strzedz ulic w okolicy 
hotelu. Pilnowanie to o tyle tylko przerywał, gdy 
brał swój posłek. W sobotą, 10 września, o 1'/z 
po połuduin ujrzał luccheni, jak daləj zezuaje, 
głużącego cesarzowej, jak spieszył na stację pa- 
rowea 

Ponieważ znał cesarzową — podobno ją miał 
widzieć w 1894 r. w Budapeszcie — zasadził się 
za drodze, którą miała iść i gdy się zbliżyła, rzu- 
cit sę na nią i wbił jej w serce trójkątny pilnik, 
który sobie kilka dni temu poprzednio kupił był 
w Lozanaie w tym zamiarze, aby go użyć do speł- 
pienia zawachu. Jak Luccheni zeznaje, wiedział 01, 
że tego rodzaju broń sprowadzi najniebezpieczniej- 
sze zranienie. „Gdyjją [robiłera*, dodał, „miałem to 
uczucie, że broń moja głęboko dotarła i że cesa- 
rzowa musi umrzeć.* Luccheni następnie przyzna- 
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je, że po spełnieniu czynu uciekł i broń swoją po- 
rzucił. 

W ciągu przejłachania Luccheniego, don'esio- 
no telef>nicznie, że cesarzowa życia szończyła. Gdy 
mu wiadomość tę doniesiono, bardzo się ucieszył. 
Przyznał, że jest anarchistą i działał z rozmysłana, 
aby dać przykład i sprawę anarchistów poprzeć. 
Jakoby miał wspólników, zaprze:za Luecheai kate- 
gorycznie. 

Na wiadomość o śmierci cesirzowej udali się 
jeneralay prokurator i sędzia śledczy do hotela 
Beau-Bivage w towarzystwie dra Megoranda, któ- 
ry miał przedsięwziąć autopsję. Postanowiono do- 
konać zaraz częściowego przynajmniej badanie, któ - 
re odbyć się miało dnia następnego. Prócz dra 
Megevanda wchodzili w skład komisji lekarskiej 
profesorowie Revardin i Goss3. 

O zarządzeniu badań lekarskich zawiadomiono 
cesarza Franciszka Józefa, który telegrafisznie od- 
powiedział, że o3ądzenie, cu w tej sprawie podjąć 
należy, pozostawia władzom genewskim. 

Autopsja wykazała ranę trójkątaą, spowodowaną 
narzędziem ostrem i długiem. Od uderzenia pękło 
czwarte żebro, a sztylet zatopił się na 85 mm. 
w ciało, przeszył zewnętrzny brzeg lewego płaca, 
rozdgrł osierdzie i przebił lewą komorę serca. 

mierć została spowodowana bezpośrednio tem 
uszkodzeniem ciała, ponieważ z powodu rany na- 
stąpiło zakrwienie serca. 

W dwie godziny po zamachu, znalazła dozor- 
czyni domn l, 3 rue des Alpes u bramy domu, 
trzygraniaste ostrze oprawione w rękojeść, z grubsza 
ostruganą. 

Skoro się zważy, że to narzędzie znalezione w 
tej stronie, w którą Luccheni po czynie uciec usi- 
łował, że przy ujętym żadnej broni nie znaleziono, 
w przesłnchaniu zaś na godzinę przed znalezieniem 
tego ostrza Luccheni narzędzie swej zbrodni opisał 
zupełnie zgodnie ze zualezionem ostrzem, gdy wre- 
szcie okazany mu sztylet sam rozpoznał, a jeden 
z jego wspólników przyznał, że do tego sztyletu 
dorobił mu rękojeść — przeto nie ulega żadnej 
wątpliwości, wobac skonstatowanej identycznośsi 
ksztaftów rany z kształtzna ostcza, że tylko to o- 
strzę zadało cesarzowej cios śmiertelny. 

Że na narzędziu śladów krwi nie znaleziono — 
jest to nietylko ze stanowiska nauki wytłomaczal- 
ne — ale także wynika z tej o%oliczności, że na- 
rzędzie to oddano sądowi dopiero w niedzielę 11 
września, gdyż osoba, która znalazła, sądziła, że je 
który z mieszkańców domu zgubił przy przeprowa- 
dzaniu się. 

Luccheni urodził sią w Paryżu w roku 1873, 
jako niepfawe dziecię kobiety, która aby ukryć 
swoją brzemienność przybyła do Paryża, poczem 
urodziwszy dziecię, wyjechała do Ameryki. 

Chłopiec chował sią na'pierw w  przytułka 
Saint Antoine w Paryżu, późsiej w zakładzie dla 
podrzutków w Parmie. 

Zarząd zakładu oddał go na wychowanie nieja- 
kim Monicim w Parmie, u których chował sią do 
8 go roku życia, poczem znowa na rok wrócił do 
zakładu. Następnie oddano go do domu małżonków 
Nicosi w Verano Melagari, którzy bardzo gorliwie 
zajęli sią chłopcem. W tym czasie Luccheni oka- 
zywał wiele inteligencji i pilności, u:zęszczał do 
szkoły i pozostawał u swoich opiekunów do roku 
1887. Dalsze dwa lata przepędził przy rodzinie 
Salvi d'Angeło w Solignano. poczem powró ił do 
Verano i pracował przy budowie kolei Parma-Spe- 
zia. Później udał się do Airolo i Chiasso i do kan- 
tona Gsnewskiego, gdzie u budowniczego Papis'a 
pa Versoix pracował od 1891 do wiosny 1892 ro- 
ku. Stąd udał się do Zurychu, pozzim wyjechał 
do Austrji, był w Wiedniu, w Peszcie (1894), 
skąd wyjechał do Fiumy i Trjestu. W Trjeście 
aresztowano go i odstawiono szupasem do miejsca 
przynależności. . 

We Włoszech wzięto go do wojska 1894, i 
przydzielono do pułku kawalerji, stacjonowanego w 
Neapolu. W roku 1896 odbywał służbę w Afryce, 
skąd powrócił znowu do Neapolu i w grudniu 
1896 urlopowano go. Wówczas wstąpił do słażby 
u księcia de Vera di Aragoua w Neapolu, był z 
nim w Palermie. W służbie tej okazywał bu'ę i 
draźliwość a 31 czerwca 1897 r. opuścił swego 
pana. W maja widimy go w Lozannie. j 
„ Pierwsze objawy idei anarchistycznej wyłoniły 
się u Luc:heniego niezawodnie we Włoszech, roz- 
wijały się zaś stopniowo podczas jego tułaczego 
życia. W Lozannie obeował z osobami podejrzane- 
mi, widywano go, że czytał anarchistyczne dzien- 
niki, które nawet swemu przyjacielowi d> Neapolu 
wysyłał. Jego wyrazy i zdania od tego czasu zdra- 
dzały żywy entuzjazm dla idej, któremi się prze- 
jat Znaleziono przy nim pisma pełne rozkiełzna - 
nych myśli i groż» anarchistycznych. 

W sieroniu tego roku udał się z towarzyszem 
swoim do Vevey, gdzie chciał kupić sztylet. W kil- 
ka dni kapit w Lozaunie pilnik, któreg» użył do 
zbrodni. Dnia 5 września opuścił Lozannę, 8 go 
wieczór widziano go w kawiarni w Genewie, w 
piątek 9 września widziano go kilka razy w ciągu 
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dnia przed hotelem „Beau Rivaga*. Gdzie przeby- 
wał Luccheni między 5 azl0 wrzesnia, wykryć nie 
zdołano. Luccheni nie mówi prawdy, a choć śladz- 
two nie wykazało jakoby w tym czynie miał spół- 
ników, to jednak należy przypuścić, że zbrodnia, 
której dokonał, nie jest wynikiem wyłącznie jego 
osobistych pobudek i motywów. 

W każdym razie on jest sprawcą głównym, 
ale sposób jego zachowania sią przy przesłuchaniu i 
niedokładności w zeznaniach dowodzą, że wiele 
rzeczy ukrywa A gdy to ukrywanie nie jest z je- 
go korzyśsią zwłaszcza, że w zeznaniach swoich 
zupełnie się nie oszcządzał — zatem nie mówił 
całej prawdy jedynie dla t3go, aby drugich o- 
chraniać. 

Luccheni przyznał się, że działał z namysłena, 
czatował na swoją ofiarę, aby ją życia pozbawić. 
Te okoliczności obciążające, które z maorderstwa 
czynią mord skrytobójczy, stwierdziło śledztwo. Po- 
budki tego czynu widoczne — Lu:cheni działał 
dla idei swojej sekty, próżność zaś i chęć rozgłosu 
utwierdzały go w przedsięwzięciu. 

Te fakty uzasadniają oskarżenie Luccheniego o 
zbrodnię skrytobój szego morderstwa. 


PRZESŁUCHIWANIE ŚWIADKÓW. 


Jako pierwszy Świadek występuje elektrotechnik, 
Chammartin, który opisuje, w jaki sposób zbro- 
dniara zbliżył się do cesarzowej; gdy Lnccheni sa- 
ezął uciekać, świadek pobiegł sa nim i schwycił go ; 
w tej ohwili Lnccheni nie miał jus przy sobie ża- 
dnej broni, 

Prokurator zupytuje świądka, ozy oskarżony 
ayrywał się w chwili przychwycenia. Świadek 
potakuje. 

Luccheni z żywym gestem woła: „Ja nio nie 
mówiłem, ja nic nie robiłem, prócz tego, że zabiłem 
cesarzową. Swiadek się myli, alu to jest jego rzecz*. 

wiadek Rouge zeznaje, że w chwili aresztowa- 
n'a zawołał Luccheni: „Ja idę ma policję“. 

Luccheni oświądoza, że przywiązywał wagę 
do teg', aby przez policję był aresztowany. 

Dorożkara Villemin stał na placu przy swojej 
dorożce, gdy zamach dokonany został. Opowiada, że 
Luccheni czekał przez dziesięć minut oparty o barje- 
rę. W wyborze osoby, na którą miał się rzucić nie 
wahał się ani chwili. Dorożkarz Fiaux pomagał 
również w schwytaniu Laccheniego. 

Prezydent odczytuje następnie zeznania hra- 
biny Sztaray, która nie mogła obtonie odjechać 
z Wiednia. Potwierdza ona prawie całkowicie to, eo 
mówi akt oskarżenia. 

Żandarm Kaeser, który miał służbę przy stacji 
parowców, nie przypuszczał z początku, ża Luccheni 
popełnił morderstwo; sądził, że to było tylko zwy- 
kłe uderzenie pięścią; tak myślał nawet po areszto- 
waniu Laceheniego. 

Świadek Lacroix był urzędającym brygadjerem 
na posteranku, gdzie Luccheni natychmiast po are- 
sztowaniu został desiawiony. Lnocheni okazywał 
wielką radość, gdy się dowiedział, że jego zar.ach 
udał się. Powiedział: „Skoro się jest uderzo- 
nym przez tc, czem ją uderzyłem, to się 
z tego umiera. Ja apełniłem swój obowią: 
zek. Moi towarzysze spoełniąsawój. Wszyst: 
kie głowy wielkich tego świąta muszą 
upaść”. 

Okazano mordercy narzędzie, które rozpoznaje. 

Lacroix zauważył Lacch:niego jaż w piątek 
9 września kiedy rozmawiał z jakimó człowiekiem 
przed hotelem Beasuriv:go; dnia następnego widział 
go znown w tem samem miejscu rozmawiającego z 
jakimś oboym człowiekiem. Rozmowę prowauzone po 
francusku w sposób niezmiernie żywy. Lucch:ni o- 
świad szył Świadkowi, że gdyby miał 50 f: byłby 
pojechał do Włoch, aby zabić króla Humberta. 

Luccheni przyznaje, że te zeznania są pra- 
wdziwe. 

Dr Golay, który udzielił pierwszaj pomo)cy ce- 
sarzowej, znajdował się na stacji jeszcze przed po- 
wrotem parowca. Odrazu spostrzegł że stan zamdlo- 
nej jest nader krytyczny i zarządził natychmiastowe 
przeniesienie jej do hotelu. Dr Gulay opowiada w ja- 
ki sposób usiłował utrzymać cesarzową przy zyciu. 

Swiadek dr Mayor zeznaja, że zastał cesarzową 
już bəz życia. Wraz z drem Golayem przeciął arte- 
rję, aby nie było już wątpliwości. 

Znawcy lekarsoy Gosse, Reverdin i Mege- 
vand odczytują wyniki antopzji. 

Luecheni oświadcza, że jego sztylet nie był 
złamany przed czynem. Złamał się pewnie, jak upadł 
na ziemię. 

Dr Revedin objaśnia, że urażenia serca nie 
sprowadzają natychmiastowej śmierci. W tym wypadku 
krew kroplami wpływała do worka sercowego, zapeł- 
niała go powoli, aż wreszcie bicie serca stało się 
niemożliwe i to sprowadziło zgon. 

Właścisiel hotela Beaur:vaga Meyer i jege żo- 
na opowiada znane fakty o pobycie cesarzowej w Go- 
nowie. Cesarzowa za mierzałe pociągiem poładniowyma 
odjechać do Territet, ale spóźniła sią i dopiero W 
ostatniej chwili zdecydowała się jechać statkiem. 
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Następują mało ważne zeznania kilku właścieli 
sklepów. 

Świadek Planer, patjer hotelu Beaur vage, 
szedł po sa cessrzcwą i przyczkoczył do niej, gdy 
widział, że upada. Hr. Sztaray jednak powiedziała, 
że trzeba tylko schwytać tego człowieka. 

Następuje odczytanie zeznań świadka Gatti. 
Luccheni przysnaje, że wieczorem przed spełnie- 
niem czynu w angielskim ogrodzie r umawiał z Gat- 
tim, przyczem irzymał w ręku dziennik La Stampa. 

Marynarz parowca Jaquenond zeznaje, że wi- 
dział Luccheniego w przededniu zbrodni rozmawiają- 
cego z jakimś innym nizkim człowiekiem żywo w ję- 
zyku włoskim. 

Obrońca Moriand: Okazano panu czterech rze- 
komych wspólników Lnecheniego? Czy ten nizki czło- 
wiek jest pomiędzy nimi? Świadek zaprzecza. 

wiadek Welti, widział Luscheniego zrana w 
dzień zbrodni, jak rozmawiał z dwoma innymi ludź. 
mi na dredze do przystani. Jeden z nich był to młc- 
dzieniec; nosił duży kapelusz o szerokich rondach; 
diagi był człowiekiem starszym. 

Lucokeni przeczy temu i twierdzi, że przez 
cały ranek w sobotę był sam. 


Policjant Ze uger, który czawał nad Lucchenim, 
opowiada, że Luccheni powiedział mu, iż przybył de Ge- 
newy, aby zamordowzó księcia Henryka Orleańskiego. 
Spóźnił się jednak odwadni. „Niemniej — mówił Luo- 
cheni — dni księcia są policzone. W przeciągu roku dosta - 
nie, o0 mu się należy. Gdybym dostał polecenie zabicia 
króla włoskiego w przeciągu roku, z pewncścią wy- 
wiązałbym 8'ę z niego doskonale“. 

Prezydent: Oekarżcny! Czy mówiłeś to? 

Lucoheni: W jatocie. Wszystko to mówiłem. 
Zupełnie wszystko. (Peruszenie). 

Sriadtk Rurfy, ajent bezpieczeństwa, zeznaje, 
że Luccheni powiedział mu, że zwraca się jedynie 
przeciw bogatym, wysoko położonym ludziom, 

Panna Steinegger poświadcza, że znalazła 
sztylet w sieni demu, w którym m'eszka. Lucche- 
ni przyznaje, że sztylet do tej sieni rzucił. 

wiadek William Grandjean zeznaje 
mniej więcej to samo, co świadek Chammsrtin. 

wiadek. Rochet widział jak cesarzowa u- 
pedała; przystąpił do niej i zapytał, czy jej kto co 
złego Zrobił. Cesarzowa odpowiedziała: „Nio! Nie 
mi n'e jest!“ pcczem udzła się w stronę statku. 

Następują zeznania służby prrowca „Gentve*. 
Potwierdzają one zgcdnie znane szczegóły tego, co 
się działo na statku. 

Sługa policji Blanchet stwierdza, że książę 
Orleański w pierwszych dniach września wcale nie 
by” w Genewie. W sierpniu był tylko książę de 
Chartres. 

Świadek Mathey, który utrzymuje pensjonat 
w Lozśniie, zeznaje, że Luccheni mieszkał u niego 
przez trzy tygedute i nie zapłacił mu. Pracował 
u jakiegcó przedsiębioroy ; chodził wyłącznie do czy- 
telń włoskich, gdzie było „Avanti* i inne anarchi- 
styczne pismo. 

Świadek Fivar, sąsiad pensjonatu Matheys, 
zeznaje, że Luccheni nie krył się z anarohistycznemi 
zamiarami. W V.vey kupił sobie około 15 sierpnia 
sztylet. Pilnik kupił w Lozannie na placu Rippone; 
zączkę piln'*a zrobił robotnik Martinelli. 

Luocheni potwierdsa te zeznania. Jeśli chciał 
kupić sztylet, to nie dla tego, żeby kogoś zabić, tyl- 
ko dla osobistego bezpieczeństwa (Wesołość). 

Prezydent: A jkeś pilnik kupował, jużeś 
wiedział na ac? 

Luccheni: O naturalnie! wiedziałem już, na 
oc. (Poruszenie). 

Świadek Sart: ris zeznaje, że Luccheni, gdy 
niegdyś była mowa o morderstwie, powiedział: „I ja 
także chętnie zabibym kogoś, sle jakiś taką wybi- 
tną osobę, aby gazety o mnie pisały“. 

Panna Zahler oświadszs, że Lnecheniego znała 
ona mu dała pizydcmek „Neapolitańczyk*. Luecheni 
uśmiecha się do panny Zahler i szuka jej spojrze- 
nia. 

Nastepni świadkowie cpowiadsją szczegóły z ży- 
cia Lnccheniego w Lozannie. Czytał zazwyczaj pismo: 
Agitałore i wieczorami schodził się z przyjaciółmi. 

Swisdek Papin, przedsiębioroa, zatrudniał Luo- 
cheniego i wyraża się o nim, jako o robotaiku bar- 
pzo dobrze. 

Pani Seydoux i świadek Lupo wypierają się 
znajcmości Luccheniego, jakkolwiek on twierdzi, że 
mieszkał u nich w dniu 8 i 9 września, 

Luce heni wśród gwałtownych giestów zaprze- 
osa zeznaniom świadków i podtrmymuje swoje zezna- 
nia. 

Prezydent zauważa, że wszystkie Zeznania, 
które się odnoszą do mieszkania Luccheniego w Ge- 
newie, są 1agadkowe, sprzeczne i niewyjaśnione. 

Parie Jecker i Blanc, pcdnajmujące także 
jak pani Seydovx mieszkania, również twierdzą, że 
me widziały Luccheniego w dniu 5 i 6 września. 
Obrońca zwraca uwagę, że obie te damy mają inte- 
res w tem, aky nie mówić prawdy. 

Przy wejściu następnego świedka pani Pittet z 
Lozanny, oblicze Luccheniego formalnie się rospro- 
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mienia; wita świadka se śmiechem i wesołym ge 
stem. 
Pani Pittet oświadcza, że sna Luccheniego z 
widzenia. Lueoheni choiał pożyczy ć rewolweru cd ko- 
chanka panny Zahler, Pozza. 

Świadek Pinel z Lozanny dawał znać po- 
licji, że Luccheni i kilku innych są a: 
narchistamj, że rozszerzają pismo Agitatore, że 
schodzą się w sposób podejrzany i że Lucckeni ¢po- 
wiadał, że chce sobie kupić sztylit. Jakiś Włoch 
był jego towarsyszem. Świadek nie zdaje sobie do- 
iładnie sprawy z tego, 00 te znaczy być anarobistą, 

O grdz. 1 w poł. przesłuchanie świadków ukloń 
ozono. Rozprawę miano podjąć dopiero o trzeciej po- 
południu. Wyrok zapadł wieczerem. Czytelnicy znajdą 
go już w depeszach. 
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Niemcy o Niemcach, 


IV. Korzystając dalej ze swiatłego przewodni- 
ctwa Fritza Bley, postaramy się zbadać, jakie są 
cele i interesy narodu niemieckiego w Holaudji i 
jakiemi są sposoby i środki prowadzące do urze- 
czywistnienia tych celów. 

Holendrzy są od najdawniejszych czasów Niem- 
cami, nie idzie więc o ich zniemczenie, ale 1) o 
zawarcie z nimi traktatu ekonomiczno-politycznego, 
a nrstępnie o pogłębienie go na zasadzie prawno- 
państwowej — traktatu, do którego nikt obcy nie 
ma prawa się mieszać, a gdyby mieszać się pra- 
gnął, to z drugim Waterloo spotkać się powinien; 
2) o zlanie narzeczy dolno-niemieckich w jeden ję- 
zyk i wyrobienie dla nich jednakowej pisowni; 3) 
o odmłodzenie ducha niemieckiego w źródle cudo- 
wnem życia dolno-niemieckich dra Holendrzy 
w tem wszystkiem wziąć udział powinni, a jeśli 
go nie przyjmą, tem gorzej dla nich, bo rzecz sa- 
ma do skutku przyjdzie przy pomocy Flamandów. 

Holendrom brak kontynentalnego oparcia dla 
ich kolonij; kolonje te ciągle się zmniejszają, bo 
Holandja nie ma dość sił, aby je utrzymać. Niem- 
com brak znów kolonij i marynarki, — na połą- 
czeniu więc politycznem obie strony tylko zyskać 
mogą. Wprawdzie Holendrzy nienawidzą Nienaców — 
cierpieć nie mogą ani pruskiego „feldfebla* ani 

ruskiego Regierungaratha, ale — i Niemcy mają 
już dość tego pruskiego biurokratyzmau. Wprowa- 
dzenie tego żywiołu do zarządu kolonjami niemiec- 
kiemi wydałoby najfatalniejsze skutki — gdyż w 
zarządzaniu odległemi krajami, potrzeba koniecznie 
tego swobodnego ducha kupieckiego, jakim się 
zawsze Holendrzy i Flamandrzy odznaczali. Trochę 
nienawiści do Niemców nad Amstelą, sprawy ze- 
psuć nie powinno. 

Fritz Bley przytacza liczne argumenty histo- 
ryczne, etnograficzne i lingwistyczne na poparcie 
swego programu. Nie są one ani nowe ani bez- 
stronnie zbierane. Belgja, rozumie się, powinna 
zapomnieć o swych kłótniach religijnych z Holan- 
dją i z nią się połączyć — no a do Belgji powin 
na być prartana ta część północnej Fran sji, w 
której się dotąd fiamandzki język przechował. Lu- 
dność Luksemburga, której piosenka narodowa mó- 
wi wyraźnie — że „Prusakami nie chcą zostać” 
wprowadza p. Bley w oburzenie swoim „Luksem- 
burskim patrjotyzmem*. lch nienawiść do Prus, 
jest w jego oczach wprost śmieszna. Gdyby nie 
ten powszechny w Niemcach patrjotyzma małomia- 
steczcowy — nie byłoby tego niewolniczege na- 
śladowania francuzczyzny, — która sprawiła, że 
nawet w szkołach niemieckich Godewaard van Beu- 
len, nazywa się Godtfrydem de Bouillon, a miasto 
Boonen, Boulogne-8ur mer. Stosunki językowe Lu- 
ksemburga są „w prost niesłychane". „Językiem urzę- 
dowym i administracyjnym jest = mkt nie wie 
dlaczego w kraju stano» czo niemieckim — język 
francuski. Język niemiecki jest tylko cierpiany na 
żądanie interesowanych. W sejmie dyskutują po 
francusku. Rozporządzenia ogłasza rząd po więk- 
szej części po francusku. Francuskiem jest prawo- 
dawstwo, poczta i telegref — niemiecką admini- 
stracja dróg żelaznych*. 

Pod względem celnym Księstwo Luksemburskie 
należy do państwa niemieckiego. „W sądach pa- 
nują już wprost stosunki maskaradowe: oskarżenie 
i obrona wnoszą się w języku francuskim — oskar- 
żony z niższych warstw ludu nie rozumie ich cał- 
kiem (?) Swiadkowie składają swoje zeznania w 
żargonie luksembuiskim, s wyrok wydaje się w ję- 
zyku górno-niemieckim. W szkole i kościele panuje 
język niemiecki — klasy wyższe paplą po francu- 
sku, a wszyscy wymyślają na Prusaków“. Tylko je- 
dno może ten „nieszczęśliwy kraj* uratować w „naj- 
bliższej wojnie franeusko-niemieckiej* — jak się 
należy spodziewać — Francja znów pobita zosta- 
nie — a wtedy Belgja musi dostać francuską część 
Flandrji nadmorskiej z Dunkirchen i Boonen (Bou- 
logne), oddać górno-niemieckie okręgi Arel i Beu- 
len Luksemburgowi, który znów włączony zostanie 
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do państwa Niemieckiego. „Bo to świat raz na 
zawsze zapamiętać sobie powinien — mówi p. 
Bley — że Pruso-Niemcy zrzucają z siebie cdpo- 
wiedzialność za wszelkie głupstwa popełnione przez 
nieboszczkę Rzeszę Niemiecką*. Istnienie jeduak 
niezależnego państwa Wallońskiego (Belgja fran- 
cuska) jako klina między Niemcami a Holandją i 
Flandrją jest niemożliwe. armja francuska z ła- 
twością mogłaby zawsze oderwać Brabancję i Flan- 
drję od Rzeszy niemieckiej zachowując przy tem 
najlepszy związek strategiczny z Francją. Zresztą, 
alboż to Wallonowie są Francuzami? Breń Boże — 
to są sfranenziali Kelto Germanie. Cóż im francu- 
szczyzna dała: „tingletangle“ i centralizację. — 
Pojęcia Flandcja, Brabancja, Luksemburg, Belgja — 
to są historyczne rupiecie. Tylko narodowość żyje. 
Spór w Belgji toczy się nie między Flamandami 
i Wallonami, ale między Niemcami | sfraucuzia- 
łymi Germanami — i hasłem powinno być: 
precz ze sfrancuziałymi do Fraucji — cała Belgja 
jest flamandzka. | o nadmorskich Flamandach — 
o tych zagubionych braciach przypomni sobie kie- 
dyś Niemiec. Pięć palców ma on u ręki: Flaman- 
dów, Burów (holenderskich kolonistów na przyląd- 
ku Dobrej Nadziei), Holendrów, Niemców dolnych 
i Niemców górnych. A gdy niemiecka pięść kie- 
dyś się złoży, i gdy ją złość porwie — trzaśnie. 
A gdzie trafi — tam trawa więcej nie porośnie. — 
Tak mówi Bley. 

W średnich wiekach mówiono o Hunnach, że 
gdzie kopyto ich konia ziemi dotknęło — tam już 
trawa nie rosła. Honor tego cywilizacyjnego wpły- 
wu, chcą zagarnąć teraz Niemcy dla siebie. 


(C. d. n.) J. S. Piotrowski. 
—— aam 


Z KRAJU. 


Bocknia d. 10 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Dobre wieści. — Nasze bole. — W czem leży Zło. 


Najpierw chciałbym się podsielić tą miłą wiado- 
ścią, że w okręgu bocheńskim przybyła jedna więcej 
szkoła ludowa. Jest to bowiem znak, że krok dalej 
postąpiliśmy na polu oświaty i umoralnienia. Oto we 
wsi Stanisławicach rada gmiuna za usilnym wpły- 
wem swych pasterzy duchownych, uznawszy nareszcie 
szk: dliwość karczmy żydowskiej, która przez długi 
ozas trzymała ludność tamtejszą w ciemnocie i nę: 
dzy, uchwaliła żyda się pozbyć, karozmę znieść a na 
jej miejsca budynek szkolny postawić. I dzięki Bogu 
ta pożądana przemiana w tym roku się dokonała. 
Choeiaż żyd się bardzo upierał i ksptował sobie na' 
różne sposoby zwolenników kieliszka i czynsz choiał 
podwyższyć do kasy gminnej, byle tylko mógł nadal 
zostać i deić gojów po dawnemu, jedask nio to nie 
pomogło; karczma została zburzona, & na tem miej- 
sou, gdzie była jaskinia zepsucie, pijaństwa, krwa- 
wych bójek, grabieży, rozpusty i wszelkich występ- 
ków, stanął świeżo prsybytek nauki. W ubiegłą nie- 
dzielę odbyło się uroczyste poświęcenie nowej sskoły 
pizy współudzisie licznie zgromadzonych wł śsian i 
uszczęśliwionej dziatwy, która z radością i z pewną 
dnmą zdawała się spoglądać na okazały budynek, 
gdzie odiąd czerpać mę epodziewa wiedzę i zachętę 
do cnoty ; starszym zaś łzy się zakręciły w oczach, 
że oni w swej młodości byli tego pozbawieni. Przy- 
tem raziłą jednak nieobecność miejscowej nauczyciel: 
ki, której pilniej było iść na wisytę do drugiego 
domu, niż pokazać się przy akcie poświęcenia. To 
też rodzioe z takiego pestępowania i obojętn ści nau- 
czycielki nie wróżą sobie pociechy dla swych dzieci. 

Takie lekceważenie dotknęło niemało obesnych, 
t:mbardziej, że nanczycielka zaniedbuje zupełnie nawet 
te praktyki religijne, które są natawą szkolną nakazane 
jak n. p. śpiew pieśni i prowadzenie dzieci do ko- 
ścioła przynsjmniej na ów. Patrona szkolnego, do 
spowiedzi i Komnnji. Wśród podniosłego nastroju 
wypowiedział ks. Ptaszkowski, prcboszoz z Łapozycy 
piękną przemowę o potrzebie dokrego wychowania 
i krztałcenia młodzieży, tudzież o dobrodziejstwie 
szkoły. Niestety tego dobrodziejstwa sakółek naszych 
nie wszędzie mogą włościanie zrozumieć i w rzeczy- 
wistości doświadczyć, wskutek braku pojmujących na- 
leżycie swe szozytne zadanie sił nauczycielskich. Bar- 
dzo często wprawdzie spotyka się nanozycielkę 
lub nauczyciela z podziwienia godnem zaparciem i 
poświęceniem, mimo lichej zspłaty wśród oiężkich wa- 
runków oddających się swemu zawodowi z widocznem 
zamiłowaniem i kształcących nietylko umysł dzieci, 
ale i serce; tacy sumiennem spełnianiem obowiązków, 
swą prawością i przykładem swoim nietylko młodzież 
oświecają i umoralniają, ale także i starszych budu- 
ją; lecz takimi niestety po wsiach nie sẹ} wszyscy. 
Prócz tego do niechęci ladu i do zapoznania dobro- 
dziejstwa nauki szkolnej przyczyniają się także różne 
uciążliwości, jakie szkcła na ludność sprowadza. 

Pomijam tu już koszty wybudowania i utrzyma- 
nia szkoły przez gminę nieraz ubogą, bo jeśli lud 
widzi korzyść meralną ze szkcły, to już nie żałuje 
nakładu na nią, ale chciałbym tu zwrócić uwagę na 
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pewną niewłaściwość w postępowaniu władz szkol- 
nych. Inspektor n. p. okręgu bocheńskiego za do 
wód postępu oświaty zdaje się uważać tylko wzrost 
liczby szkół w powiecie, mniejsza o to jak one fan- 
gują. Nie licząc się bowiem ze stosunkami miejsco- 
wymi, każe pminie szkołę stawiać i lokale wynaj- 
mować, nie pytając wcale o to, ozy ona jest w sta- 
mie ozy nie, i chociaż nie ma na tyle sił nauczyciel- 
skich do obsadzenia. Jak się dowiaduję, w prze 
szłym roku w kilku wsiach lokale szkolne stały pró- 
żmo i dzieci rok na niczem zmarnowały. W bieżą- 
cym znów roko nakszało starostwo gminne Łapczycy 
wynająć czwarty lokal sikolny, a tymczasem dano 
tylko dwie siły i to jeszcze niekwalifikowane, a 
wskutek tego dzieci dopiero co drugi dzień po parę 
godzin uczyć się mcgą; gmina siś płacić musi za 
próżno stojący lokel. Czyż to mie ironja? Lecz co 
gorsza, że starostwo karami szkolnemi do rozpaczy 
przyprowadza ubogich rodziców, zwłaszcza iż często 
te ksry całkiem niesłusznie bywają nakładane. I tak 
np. świeżo trafiło Bię, ào skazano na znaczne grzy- 
wny kilku ojców za nieposyłanie do szkiły swych 
dzieci chorych, które są kompletnemi kalekami, nie- 
zdolnemi do nauki, pomimo iż przy wpisie rodzice 
z tem się zgłosili. Atoli, jak słyszę, p. inspekter do 
uwolnienia głachonie nego l.b kulswego dziecka żąda 
cd biedaków świadectwa lekarskiego i to ostempla- 
wanego, chociaż choroba jest widzcezna i mogłoby 
wystarczyć aż nadto poświadczanie zwierzohnośsi 
gminnej, Innemu znów cjsu nałożono karę za to, że 
dziecko swe posyła ze wsi do miejskiej szkoły w Bo- 
chni, by się tam c 6 więcej nauczyło. — Te i tym 
podobne zarządzenia władz szkolasych nader przykre 
rozgoryczenie wywołują między Judem i wprost nie- 
przyjaźnie go rsposabiają do nauczycielstwa. To też 
nie dziw, że wielu włościan zamiast błogosławić 
szkołę, głośno jej złorzeczy. 


| EPO OZI 
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Paryż 6 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 
Ucieczka Brissona. — Powrót Marchanda. — Przygoda u 
lekarza żyda. 


Pan Brieson nie bierze udziału w posiedzeniach 
parlamentu. Zawiózł on scherowaną swoją Osobę aż 
gdzieś nad wody Loary, dò Turyngji. Poczciwiec za- 
tęsknił do ciszy wiejskich ustroni. Może uczał po- 
trzebę wypoczynku, nadszarpane nerwy i umysł zna- 
żony odmówiły posłuszeństwa, a i samienie pana pre- 
zydenta po tak burzliwych przejściach wymagało grun- 
townej kuracji. W istocie uciekł Brisson jaknajdalej 
od politycznego życia Paryża. Zncogniito, bez żadnych 
cdanak zewnętrznych podróżuje dziś po dalekiej pio- 
wineji Rieczypospelitej, schodząc bardzo roztropnie 
z drogi Psryżanom, których lęknóć się musi. Ponure 
dzieje jego prokopsulatu zawiele wydały nieprzyjaciół 
żydowskiego imienia, aby dawny protektor Dreyfuss- 
dy bezkarnie mógł dziś po sromotnej swej kata- 
strofie przebywać jeszcze w stolicy. Nigdy w istocie 
Francja nie uczula się nawet za dni najczerniejszych 
tak głęboko poniżoną jak w ciągu bezecnych Izą- 
dów Brissona. Ale umysł francuski wrażliwy wpraw- 
dzie i skłonny do namiętnych uniesień i zapału, s dra- 
giej strony płytki jest i niestały. Pan Brisson za- 
tem, choć oburzył na siebie opinję, może jeszcze 
Śmiało patrzeć w przyszłość. Francja jest tego ro- 
dzaju narodem, że z łona walk jego społecznych wy- 
chodzący bohaterowie, bez względu na to, czy w 
obronie dobra walczyli, czy dla idei zdrady i prze- 
wrotu, zawsze, pomimo chwilowego upadku, liczyć mo- 
gą na szczęśliwsze jutre, które wcześniej czy póź- 
niej będzie mogło przynieść im obfite żniwo. I Dzey- 
fus jeszcze powrócić może do sprzedanej przez sie- 
bie ojczyzny, a cóż dopiero pan Brisson do Paryża, 
on przecież za'edwie rozpoczął karjerę. Niech tylko 
nieco uciszą się głosy oburzenia; niechaj Francuzi 
znajdą sobie pole do krzykliwych popisów, a wnet 
zatrze się w pamięci patrjotów wzniosła polityka upa- 
dłego dziś prezydentą ostatniego gabinetu i Brisson 
będzie zrehabilitowany. 

Już obecny stan rzeczy pomyślnie się dlań zapo- 
wiada. Paryż zarówno gotuje się na hałaśliwą ma- 
nifestację, tym razem jednak u prawiedliwioną w da- 
lekiej mierze, b» rozchodzi się o godne uczczenie 
prawdziwego bohatera. Wszystkie dzienniki paryskie 
i prowincjonalne rozpisują się i prześcigają w wyrś- 
zach hołdu i uwielbienia dla komendanta wyprawy 
afrykańskiej Marchanda. Patrie zebrała już z górą 
4300 franków na tzpadę honorową dla wślecznego 
przywódcy śmiałej ekspedycji. Dziś oczekują go z 
powrotem w Paryżu. Może klęska, jaką Francja po- 
niosła w Faszodzie ocuci ją wreszcie z letargu i zma 
si do energicznych środków. Jest rzeczpospolita ta 
dzisiaj tak chors, tak gwałiowna trawi ją gorączka, 
że ostatnio tylko równie silne lekarstwo, jak to up>- 
korzenie na Wschodzie może przywrócić jej zdrowie. 
Co najpocieszniejsze to wobec tego stanowisko Bris- 
sona, który właściwie sam odegrał tu rolę lekarza, 
przygotowując w csłkiem innych celach klęskę w 
Faszodzie. Przynajmniej tyle będzie mu miała Francja 
do zawdzięczenia. 


u wł «usu - 


Zabawną anegdotę opowiada jakiś reporter, który 
postaaowił dowiedzieć się dokładnie o zdrowotnym 
stanie swojej wielee mu drogiej persony. Wybrał 
się tedy do jednego z głośniejszych lekarzy, nie wiedząc 
zupełnie, że ów lekarz jest żydem. Pan Z. człowiek 
bardzo jeszcze młody, którego zarekomendowano mn, 
urzęduje między 4—5 godziną po poładniu. 

„O 4!/, udałem się do niego — opowiada repor- 
ter. Na nieszczęście, jak z początku sądziłom, mnó- 
stwo już osób zastałem w poczekalni. Ja byłem osta- 
tni i nim kolej moja nadeszła, dawno już minęła 
urzędowa godzina. Nareszcie poproszono mnie do ga- 
bineta doktora. 


„Muszę przyznać, że z pewną obawą przestępo- 
wałem próg pokojn, ni:bawem miałem usłyszeć wy- 
rok o mojej przyszłości. Postąpłen hilka kroków, 
raptem otwarły się drzwi od kiatti schodowej i u- 
kazała się w nich piękna młoda dama. Zdziwiony 
poznałem w niej panią B Ona zaś szybko znikła w 
drzwiach przeciwległego salonu. Po chwili rozpromie- 
niony, z pomyślną wróżbą opuszozsłem mieszkanie 
leksrza. Ostudził mnie dopiero w zapale gęsty si- 
mny deszcz, który przywitał mnie u bramy domu. 
Odzyskałem przytomność — ależ ja zapomniałem na 
górze parosols. Złenerwewsny wracam się, wbiegam 
co thu na schody. Jeszcze drzwi za mną nie prcym- 
knięto, otwieram je więc i by mie zwrócić niczyjej 
uwagi, po cichutku skradam się do recepcyjnego sa- 
l.nu, gdzie w j dnym z kątów stał mój nieszozęśli- 
wy deszczochron. Nagle posłyszałem czyjąś rozmowę, 
przerażony obracam się i o dziwo! spostrzegam w 
przeciwległym kącie moją panią B. w obięciach le- 
karza. Równocześnie zauważyli mie i oni. „Ciell* 
Krzyknęła pani i cofnęła się zatrwożona. „Państwo 
wybaczę, — wykrztusiłem pomieszany, — ale... mój 
parasol — i nie czekając odpowiedzi czemprędzej u- 
ciekłam z pokoju. W sieni jednak dolesiał mnie głos 
lekarza spokojny i miarowy: Nie ma nie niebezpie: 
cznego preszę pani, zwyczajne katarslna zapalenie, 
nic wę ej..." „Nic więcej“, pomyślałem. O mój pa- 
nie doktorze, a ta pani cierpi na serce najwyraźniej... 
Nie więcej|... Już wy mnie więcej mie zobaczycie 
mili panowie". K. w. 
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Drobne wiadomości. 


Awans listopadowy. [C. d.]. Z kawalerji: Brabec H, 13 
p. ul, Kugler M. 12 p. drag., Zagłoba-Smoleński M. 3 p 
ul., Gall de Gyula E. 6 p. huz., Karner F. 9 g. drag., Rau- 
terberg E. 3 p. uł. 

W artylerji polowej: Tammert W. 3 p. a. dẹ Lindinger 
F. 10 p. a. k., Kantor L. 3 p. a. d., Joergl W. 28 p. a. d., 
Schroeder A. 28 p. a. d.. Czech A. 11 p. a. k, Arnold A. 
32 p. a. d., Kupetz E. 31 p. a. d, Praun S. 32 p. a. d., 
Haubold J. 11 p. a. k. 

W artylerji wałowej: Beer R. 2 p., Roskota L. 3 p., Z. 
Richter 3 p, Gerl A. 3 p, Kumpf F. 2p. Ritschl A, 3 p., 
Pelican A. 3 p. 

W audytorjacie praktykantem Vondraeek Z. 90 pułk 
piechoty. 

Awans w obronie krajowej. 

Feldmarszałkami porucznikami jenerałowie majorowie: 
A, Sterzi, dywizjoner w Józefowie i L. Castaldo, dywizjo- 
ner w Wiedniu. Jenerał majorem pułkownik Rehberger, 
nadliczbowy w 70 pp. w Czerniowcach. 

W piechocie zamianowani zostali 1 pułkownik, 16 pod- 
pułkowników, 25 majorów, 31 kapitanów I klasy, 46 kapi- 
nów II kl., 94 poruezników, 112 i ki i gi w konni- 
cy 4 rotmistrzów I kl., 4 rotm. II klasy, 3 porucznikówi 
13 podporuczników. 

W galicyjskich pułkach zostali mianowani podpułkowni- 
kami (wszyscy przy piechocie] A, Zabura 17, Pser 20, A. 
Pechio v. Weiterfeld 22. A. Altmann 16. 

Majorami : kapitanowie I klasy: K, Wikulil i W. Szpitz- 
berg, obaj 18, D. Dobren i M, Szczurowski 36 A. Jelinek 
i A. Brysznik 20, F. Aleksandrowicz 19, M. Filipowski 35 
i S. Turek 22. 

Kapitanami I szej klasy: kapitanowie II klasy K. Jent 
nadkompl. w 16 p., przy komendzie obr, kraj. w Krakowie, 
z przeniesieniem do 18 p. nauczyciel w szkole kadeckiej 
obr. kraj; M. Schwarz 18, E. Megnaupt 16, J. Fasseri K. 
S ehlik v. Czenkovau. Trenstett 17, F. Ulrich 36. Schmidt 
A. 19, J. Swoboda i E. Pons 18. 

Składki. Na rzecz Stowarzyszenia „Opieki nad praco- 
wnicami* wpłynęły następujące dary: Wkładki roczne zło- 
żyli: J. Eks. Najprz. Książę Biskup Kniaź Puzyna 20 złr., 
ks. kanclerz dr Bandurski 5 złr., pani Zofja Wołodkowi- 
czowa 10 złr., ks. Jabłonowska 10 złr., hr. St, Tarnowski 
10 złr., panie: Marja hr. Broel Plater 10 złr., Józefina z 
Ocho`kich Lewandowska 10 złr., Henrykowa Szarska 10 
zir, p. Wacław Anczye 5 złr., prof. dr Jordan 10 złr., hr. 
Tomasz Łubieński 10 zr, 

Od osoby należącej do Stowarzyszenia „Opieki nad pra- 
eownieami* rocznie 200 złr. na czte y nagrody po 5) złr, 
dla tych pracownic, które się wyróżnią w ciągu roku cią- 
głem uczęszczaniem na zebrania Stowarzyszenia i pilnością 
w pracy. [Dok. nast.]. 

Konkursy rozpisują: Wydział? powiatowy .w Trembowli 
na posadę sekretarza Rady z poborami 1300 złr. Termin do 
12 grudnia. — Wydział powiatowy w Lisku na posadę in- 
żyniera z poborami 1600 złr. Termin do 25 bm. — Magi- 
strat złoczowski na posadę sekretarza z poborami 1250 złr., 
tudzież z prawem do czterech dodatków pięcioletnich po 
100 złr. Termin do 15 grudnia. — Rada sz a okręgowa 
w Złoczowie na posadę nanczyciela młodszego 7-klasowej 
szkoły z poborami 440 złr., termin do 14 gradnia. — Rada 
szkolna krajowa na posadę nauczyciela rysunków wolnorę- 
czonych w gimnazjum w Kołomyi. Termin do końca bm. — 
Nadprokuratorja państwa w Krakowie na posadę dyrektora 
zakłądu karnego w Wiśniczu w VIII klasie rangi. Pobory 
na złr. i wolne pomieszkanie. Kaucja 13u złr, Termin do 
30 bm. 
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Kalendarz kościelny. Dziś, piątek, Marcina 
biskupa, wyznawcy; jutro Marcina Papieża i Pięciu Braci 
Polaków męczenników. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
olować na wszelką zwierzyng i ptactwo, z wyjątkiem na 
nie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz kury głuszce i cie- 

trzewie. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę. 

Kalendarz astronomlozny, Wsebód ałońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 6 minnt 49, zachód przypada o godzinie 
minut —, długość dnia godzin 9 minut 11 

Stan powietrza. Dnia 11 go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 749,0. termometr -|- 06 C., wilgotność 950/,, wiatr 
zachodni. 10, Mgła. 
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Posiedzenie Rady miejskiej. 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady otworzył wczoraj 
p. prezyd nt Friedlein o godzinie 6 wieczorem. Se- 
kretarz p. Grvele udczytuje pismo miasta Lwowa, 28- 
praszające na uroczystość odsłonięcia pomnika Jana 
Sobieskiego w dniu 20 bm. 

Następnie odczytaso pismo prof. dra Jordana, 
proszące o założenie mleczarni w parku dra Jordana. 
Petycję tę przekazano sekcji I. 

Dalej zawiadamia prezydent, że wczoraj rozdzielo - 
no między 37 rękodzielników, bez różnicy wyznanie, 
odpowiednie kwoty z fandusiu, zapisanego przez zmar- 
łego dra Warschauera. 

Ks. kan. dr Bakowski przypomina Sprawę ubo- 
gich i prosi prezydenta o wybór komisji dla ubo- 
gich. Wobec tego, że Rada nie uznała sprawy za 
nsglącą, przekazano ją sekcji dobroczynnej. 

Z porządku dziennego radca Magistrata p. Skrzy- 
niarz przedatawia wniosek sekcji ekonomicznej, &- 
by na częściowe pokrycie 1400 złr. tytułem należy- 
teśsi czynszu Z najmu nuj:żdżalni pod Kapucynami, 
którą to kwotę Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ 
dłużnem zostało, użyć kaucję 500 zir. na częściowe 
pokryc e tej kwoty, tudziez narosłe od tej kwoty 
procenty, zaś resztę należytości w ten sposób niepo- 
krytą, wynoszącą około 780 złr., odpisać. Również 
wnosi sekcja, aby subwenc'ę w kwocie 500 zir. 
„Sokołowi* na rok 1998 przyznaną, wypłacić. 

Rada po krótkiej dyskusji postanawia zwrócić 
„Sokołowi* całą kaucję bez potrącenia zaiegłych 500 
złr. z procentami, oraz przyznaje wypłacenie sub- 
wencji. 

Następnie zastanawiała się Rada nal odstąpie- 
niem H. Hochstimowi, właścicielowi hotelu Royal, 
części parceli miejskiej przed tymże hotelem od stro- 
my ul. Grodzkiej położonej, W rozprawie zabierali 
głos przeciw wnioskom sekcji pp. radcy: Styczeń, 
Bartoszewicz, Kwiatkowski i Kohn i przemawiali ze 
sprzedażą i zamianą tegoż grunta. R m. dr Pareń- 
ski projektuje jelnsk, aby Hochstimowi wydzierża- 
wić ten grunt na lat 50 za opłatą czynszu rosznego 
po 5 słr. W kwestji tej przemawiają r. m. Epstein, 
Dibcszyński, Bartoszewicz i Styczeń, który stawia 
wniosek przejśsia do porządku dziennego nad wnio- 
skami sekcji ekonomicznej i wrócenia tej sprawy do 
tejże sekcji w celu zbadania, w jaki sposób plantscje 
w tem miejscu mają być urządzone. Rada uchwala 
wniosek r. dra S ysznia. 

Dalej uchwaliła Rada skandsliczny wniosek sekcji 
ekonomiozn:3j o przyjęcie oferty Mojżesza Landesdor- 
fera na dostawę owsa, siana i słomy dla pociągów 
miejskich na r. 1898/99. I zaowu żyd zabierze pie- 
niądz z nas, Chrześcijan, śsiągany z taką natarczy- 
wością | 

Rada zmienia porządek dzienny o tyle, że przy- 
stępuje odrazu do wyborów 3 członków rady, pra- 
wników i 3 ozłonków sekcji exonomiczaej do komi- 
tetu mającego ułożyć nowy kontrakt dla dalszej dzier- 
awy teatru miejskiego. R. Bartoszewicz wnosi, aby 
nie Rąda, lecz sekcja ekonomiczna sama wybrała 
trzech swoich reprezentantów do komisji teatralnej, 
również sby sekcja prawnicza wybrała do tejże ko- 
misji trzech swoich przedstawicieli. Dr Rosenblatt 
projektuje jednak, aby Rada bezpośrednio wybrała 
członków komisji teatralnej. Rada przystępuje przeto 
do bezpofredniego wybora, przyczem do skrutynjum 
powołani są radcy: prof. Domański, dr Stani- 
szewski i prof. Bandrowski. Do komisji tej wybrani 
zostali radcy: dr Staniszewski (43 głosami), Be- 
ringer (38), dr Rosenblatt (37), dr Doboszyński (30), 
Nowacki (30) i Knaus (22). Kandydstura r. m. 
Szmelkewa, która z początku zbudziła serdeczną we- 
sołcść na sali, przy głosowaniu upadła, pomimo że 
kandydat zapewniał Radę: „ja bym sze tam zdał!* 

Następnie Rada przystępuje do wyboru jednego 
członka do Rady szkolnej krajowej. Rozumie się ży- 
dzi i ieh przyjaciele, którzy nie mają wesle ochoty, 
aby ich dzieci uczyły się w przyszłości po chrześcijańsku 
głosują jak jeden mąż na prof. Rottera i tem w rze- 
czy samej wybrany został 30 głosami na 46 głosu- 
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jących. Prof. Rotter wybór ten z wdzięcznością 
przyjął, pod warunkiem, ż3 nia wyjeżdżając do Liwo- 
we, s[rawy szkolne załatwiać będzie z Krakowa. 
Poprzednio tę godność piastował Stanisław hr. Ter- 
mowski, który tym razem otrzymał tylko 15 głosów. 
W dalszym ciągu Rada przystąpił» do uzupełniają 
cego wyboru 12 członków wielkiego wydziału Kasy 
Osmoządnośsi m. Krakowa. Na 41 głosujących, wy- 
brani z»stali pp.: prezydent Friedle'n (41 głosami), 
Mendelsburg (41), dr. Leo (41), dr. Kohn (40), 
Fritsch (40), dr. Horowitz (39), dr. Ponikło (39), 
dr. Markiewicz (31), not. Rudolń (31), Redyk (30), 
i Ohmurski (30). Po tych najwiętsią ilość gło- 
sów otrzymali pp: Klemensiewicz, Rotter, Rssen- 
blatt. Jawornicki i Nowacki. 

Wybór 1 osłonka do komisji gazowej z powoda, 
it z wybranych trzech radoów żaden większej ilości 
głorów ne otrzymił, odroczono do następnych po- 
seize. 


Gęś. Daisisj jest dzień, w którym ofiarą żarło- 
czności i niewdzięczności ludzi padną dziesiątki ty- 
sięcy obrońców Kapitolu. 

Pierwszy ślad gęsi napotykamy w arce Noego, 
wszyscy bowiem malarze, odtwarzający təm epizod 
historji biblijnej, nie zapominają o Linneuszowym 
rodzaju Ans, z którego powstała, dzięki Cavierowi, 
osobna grupa _Anseridae, 

U pogan gęś była poświęcona rozmaitym bóstwom 
i stanowiła przysmak dla podniebienia Jowiszs. Kie- 
dy bowiem król bogów zstąpił z Olimpu dla odwie- 
dzenia Filemona i Baucis, przykładne to stadło 
małżeńskie potrawą z gęsi władcę nieba i ziemi 
przyjęło. 

Czyż mamy przypominać najwspanialszy czyn 
gosiego rodu: obronę Kapitolu? Ale ludzie e:niący 
siebie nadewszystko, o zasłagacb innych stworzeń 
łacno zapominają. Więc też i sława gęsi na poln 
polityki poszła na marne. 

Ale ga t» literatura zasługi ich zapisuje złotemi 
głoskami. Pióra gęsi przez wiele wieków służyły do 
przelswania na papier ganjalnych płodów myśli lu. 
dzkiej i poważnych cwoców naukowej pracy. 

Ale i to minęłe. Jakiś wróg gęsi wynalazł pióra 
stalowe i kiedy Szekspir i Dante, Kopernik i New- 
ton, czuli wdzięczność dla gęsiego rodu, dziś lada 
reporter, skrzypiąc wiedeńską stalówką, ma w po. 
gardzie zasłażone dla dobra ludzkości — plemię 
„Anseridae. 

Jeszcze przed 40—50 laty, na walnych w Lipsku 
jarmarkach, pióra gęsie poważną grały rolę. W roku 
1844 sprzedano ich na Samym tylko wiosennym jar- 
markn 82.000 tuzinów paczek. Najsławniejsze były 
hamburskie, koloru. żółtawego, przyrządzane do uży- 
cia osobnym sposobem. 

Dziś gęsi są znane tylko ze smacznego mięsa i 
dostarczają puchu pod piękne główki „puchu mar- 
nego”. 

Strassburg zawdzięcza swą sławę zarówno wspa- 
miałej gotyckiej katedrze, jak i pasztetom z wątró- 
bek gęsich. 

W anegdoty znej historji rodzaju gęsiego znajdu- 
jemy wzmiankę o słyanym magiku Bosco. Szłukmi- 
strzowi nie uómiechało się Bzczęścia dość dłago. 
Wpadł nareszcie na pomysł zbudowania sobie łódki 
z korkowego drzewa i wyuczywszy czt:ry gęsi, aby 
ją cięgnęły, odbywał przejażdżkę po Tamizie. Pomy- 
ałam tym zachwycony został jaklś lord, lew salonów 
i resurs londyńskich, a otoczywszy swą protekcją 
Bosca, podłożjł podwaliny jego sławie i bogactwu. 
To też wdzięczny gęsiom sztukmistrz, nabywszy we 
Włoszech willę, kazał wznieść przed nią dwie kelo- 
salne gęsi z marmurn. 

W okolicach Bydgoszczy chów gęsi był przez 
dłngi czas źródłem zamożności ludu, a miejscowa 
piosnka, wytrębywana przez pocztyljonów, głosiła : 

Kura gęś, kura gęś, 
Kaczka na kołka, 
Pewne pieniądze w workn. 

Nie wiele zapewne w tem było rytmu i rymu, 
ale był sens, który zniknął razm z pocztyl;onami, 
dobieranymi s p śród rdzennej ludności. 

Gęsi mają nie tylko moralne zalety, ale posiadaią 
i rozum. Nie obca im jest matematyka i geograf. 
Trójkątem lecą stada dzikich gęsi, a bez drogowska- 
sm map i kursbuchów do ianych stron Świata tra- 

ają. 

Przywiązanie gęsi do ludzi i koni dawno było 
znane przyjaciołom i monografistom ptasiego rodu. 

wieża anegdota, podana przez jeduę z gazt angiel- 
nkich dowodzi, iż gąsior gotów stać się rywalem płci 
męskie. Do miasta Newtown uciekał codzień zrana 
gąsior z przyległej osady i wracał dopiero do domu 
wieczorem. Wyśledzono, że się formalnie zakochał w 
pięknej hafciarce, mieszkającej w domku na przed- 
mieściu. Chcąc przaciąć te miłosne rendez-vous, zam- 
%nięto gąwiora w domu, lecz wypuszczono go wkrót- 
ce, gdy się przekonano, że b'edak okudnie, mizer- 
nieje, posępnieje i gotów dostać melancholji, Zmać 
młoda, piękna hafsiarka „gąską* być musiała. 

W naszej literaturze ludowej gęś niepoślednie zaj- 
«muje miejsce. Ciekawi niech zajrzę do Kolberga. 

Najwięcej znanem i utartem jest przysłowia: 


Baczność!! 
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Trzy gęsi, dwie niewieście 
Jużci jarmark w mieście. 

Może ta wspólność gadatliwości stworzyła ubli- 
żającą, nadawaną pewnej liczbie kobiet nazwę: gęś, 
gąska. Z dragiej strony, jeżeli nie gęsi, to gąski od- 
znaczają się małomównością. 

Zwyczaj jedzenia gęsi w dzień św. Marcina istnie- 
je od wieków nietylko u nas, ale też i w wielu kra 
jach Europy. Krakowskie Koło literackie corocznie 
urządzało tradycyjną noztę „gęsiową*, na której ró- 
wnież tradycyjną chudość gęsi wynagradzano sobie 
często nieco tłustemi mówkami. Również utrwalł się 
w naszem mieście stary także zwyczaj chadzenia „gę- 
siego“ przez młodzież akademicką. Poważnym bada- 
czom zostawiamy wyjaśnisnie t+go zwyczaja. 

Ale, ale... zapomnieliśmy o półgąskach pomir- 
skich. Smakosze oddają im cześć, zarówno jak paszte- 
towi Btrasburskiemu. 

Kończąc t:n przyczynek do monografii gęsi, ży- 
czymy naszym pięknym czytelniczkom, lubiącym san- 
nę i sport łyżwowy, aby spożywane w dzień św. 
Marcina gęsi, miały kość piersiową białą jak mleko. 
Biedakom, niemającym na opał, życzymy przeciwnie 
it» z całego serca, aby kość ta była czarna jak 
węgiel. Dz. Pol. 

W sprawie krytyk. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Postąpiliście bardzo słusznie, ponczając jeden z 
tatejszych dzienników w sposób dostatecznie przeko- 
nywujący, że nie bierze się pierwszego lepszego 0- 
chotnika de pisania krytyk muzyczaych, które też z 
tego powodu są u nas często niczem więcej, jak wy- 
powi.dzesiem pogardy dia rozsądku i pizyzwoitości. 
Jeżeli gdzie, to właśnie w sztuce, nietylko o to i- 
dzie, co się o niej pisze, ale niemniej także i o to, 
kto o niej pisze. Więc cóż nas obchouzióć mogą sądy 
i przekonania jakichś tam panów cz, S...erów i. t. p. 
innych „zerów*, utrzymujących się na powierzchni w 
błogiem mniemaniu, że zaawstwo i wykszłałcenie w 
rzeczach sztuki są darami, które deje natara za dar- 
mo i które sią na Świat wraz z życiem przynosi? 
Co najwyżej może to int:resować kochającą żonę, 
grzecznego przyjaciela itl., szkoda na to doprawdy 
pracy zecera i niemały stąd wstyd dla radakji, któ- 
ra sądzi, że dogodnym tym sposobem przyj ;t3 wzglę- 
dem sztuki i czytelnika zobowiązania spełn ła dysta- 
tecznie. Zaiste, mądrzy byli Grecy! ləh Parnas kry- 
tyczny był miejscem, do którego wchodzili tylko wy- 
brani. Dzisiejszy Parnas jest łąką, na którą lada o 
woa może wejść bezkarnie i rozkłada się na niej 
wygodnie. 

Syn Marji Andrejswnej zbrodniarzem. Prawi- 
tielstw. Wiestnik (organ urzędowy) zamieszcza lako- 
niezną wiadomość o wykluezeniu poruezni- 
ka Hurki ze służby w marynarce gwardji 
(gwardiejskawo ekipażu). Nie pomogły zatem zape- 
wnienia i tuszowania pism francuskich, oszołomionych 
„przyjaźcią* Francji z Rosją — porucznik Harko 
jest zbrodniarzem. Dla nax,.60 znamy aż nadto Ma- 
rję Andrejewnę, zbrodnia młodego Harki w Monte. 
Carlo nie jest niespodzianką. Czego iunego p Bynie 
byłej jenerał-gubernatorowej Królestwa Polskiego spo- 
dziewać s.ę nie należało. Szlachetna krów matki — 
zbudziła się w drugiem pokoleniu! Radzilibyśmy sa- 
wozasu Prawitiel. Wiestnikowi, aby z przezorności 
i dla reszty synów taj pani podobny komunikat za- 
mieścił 

Sprawa pleczywa taniego. W sprawie wypie- 
kania bułek centowych i zniżenia c3ny dwu :ento- 
wych na półtora centa, do czego dąży nasz magi- 
strat w interesie ubogiej ludności, zaszedł niepomy- 
ślny zwrot. Piekarze podgórscy, którzy okazali z po- 
czątku gotowość do wypiekania bułek centowych i 
zmiżenia ceny 2-centowych na półtore, a którym ma- 
gistrat co do sprzedaży gotów był poczynić daleko 
idące ustępstwa, i przyznał w mieście miejsca ua 
ustswienie kramów, obecnie cofaęli się i zasłaniają 
się tem, żo nie mają odpowiednio urządzonych pie- 
karń. Magistrat pomimo to, c yai dalsze kroki w tej 
sprawie. 

Chór akademicki. Zwyczajne walne zgromadze- 
nie członków Towarzystwa „Chór akademicki w Kra- 
kowie*, odbędzie się w sobotę d. 12 listopada b. r. 
o godzinie 41/, pə południu w sali 39 Coll. nov. 

Wystawa Chryzantemów. Jeśli chcemy zjeść 
smaczne jubłko, sprowadzamy je z Tyrolu, jakby 
u nas jabłka 1 to w najwytwo:niejszych odmianach 
się nie rodziły; jeśli chcemy dobrych i wczesnych 
warzyw, dostarczają ich nam Węgry i Włochy, jak 
by na Czarnej wsi nie było wysokiej kultury warzy- 
wniozej, datującej się od królowej Bony; jeśli zaś choo- 
my mieć ładne chryzantemy, sprowadzamy je z Pa- 
ryża albo i s Londynu. Towarzystwo ogrodnicze kra- 
kowskie, które kilkoma wystawami jaż pobudziło 
z letargu tak sadownictwo jak i warzywnictwo, wy- 
stępuje w tym roku z wystawą chryzantomów, aby 
pokazać w jak wspaniałych odmisnach i okazach 
wyhodować może amator w pokoja, ogrodnik miło- 
énik lub zakład ogrodniczy, ten kwiat późnej jesieni. 
Cnryzsantemy nasze Śmiało mogą konkurować z za- 
granicznemi. W uznaniu ważności tej produkcji, na- 
desłało ministerstwo rolnictwa dziesięć medali rzą- 
dowych (4 srebrae i 6 bronzowych) dla rozdania 
wjBtawcom, 


€zas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf ELerliczka w Erakowie. 


Waine zgromadzenie członków Związku handlo- 
wego Kółek rolniczych w Krakowie. odbyte w dniu 
8 b. m. uchwaliło wypłacić za r. 1897/8 dywidendę 
w wysokości 60/, od złożonych udziałów. Wypłata 
dywidendy uskutecznia się codziennie w biurze dy- 
rekcji (Pijarska 4) w godzinach urzędowych za oka- 
zaniem książeczki udziałowej. 

Ogleń pokojowy. W pracowni parssoli, Israela 
Lanłana na Kazimierzu, przy ulicy Józefa nr. 22 aa 
II piętrze, zapal ły się materje na pokrycia parasoli 
i fntro siabasowe. Przybjły na „miejsco I i II piu» 
ton straży pożarnej, pod wodzą naczelnika p. Eni- 
nowioza, w mgnieniu oka ogień zlokalizował i w 
krótkim ozasie zupełnie stłumił Szkody nie zna- 
czne. Przyczyna ognia nie znana. Na miejscu obe- 
onym był komisarz policji dr. Banach. 

Kronika policyjna. Inspektorowie policji Bron. 
Karcz i S:hek napotcali wczoraj podejrzane iadywi- 
duum, które wzięli na indagację, a przy rewizji zna- 
leziono przy aresztowanym różne kosztowności i pie- 
niądze. Aresztowany przyznał się, że się nazywa To. 
masz Morys z K'ólertwa i że zeszłej nocy włamał 
się w Chrzanowie do nieznanego mu sklepu, gdzie 
znalezione przy nim kosztowności i pieniądze ukradł, 
Ares towano również dwóch chłopców Ślusarskica, 
którzy podpatrzywszy, gdzie Juljusz Kummer, spraw- 
ca kradzieży u p. Barberowskiego, chował kradzione 
pieniądze, wyciągali je p. ozeladnikowi i za pienię: 
dze te knpowałi sobie utrania, z+garki i prowadzili 
życie wesołe, aż się ucho urwało i dziś ptaszki siedzą 
u św. Michała, 

Defraudacja jakich wlele. Ze Lwowa piszą: 
Sprawa Gostkowskiego o d-fraudację przed trybuna- 
łem przysięgłych, w dalszym ciągu, nie daje dla sa- 
mej sprawy jaskrawych i charakterystyczaych mo- 
mentów, chyba to, że obwiniony z zasady WSzy- 
stk emu kategorycznie przeczy, pomimo, że zezna- 
nia świadków silu'e go obciążają i prawie, że udo- 
wadniają winę. Między ianemi przesłushiwano 3 
służące, mające styczność z domem pp. Gostkowskich. 
Piernsza z nich, stróżowa Birbira Baranowska ze= 
znaje, jak to ją wyprawy oskarżonego przedsiębrane 
o świcie zaciekawiły, jak raz z przyjacićłzą choiały 
wybrać s'ę śledzić, ale zaspały. Eleonora Dostal do- 
starcza ezozegółów więcej erutycznej natury, zaś Ma- 
rja Sadlak, zspytywana oo do identyczności owej 
skrzynki blaszanej, plącze się w odpowiedziach. 

Następuje odczytanie zeznań nieobecnych éwiad- 
ków, a mianowicie owych robotników, którzy skrzyn- 
kę blaszaną wykopali. Zeznanie właściciela domu, 
u którego oskarżony mieszkał, jest przepełnione go- 
ryczą z powodu zachowania się Gostkowskiego, 
zwłaszcza podczas nocnych powrotów. Zazaania te 
obfitują w szczegóły, które w okrutny kłopot wpra- 
wiają płeć piękuą, obecną w audytorjam. Oskarżony 
zapytywany o bliższe wyjaśnienia co d) owych ze- 
znań, kategcrycznie wszystkiemu przeczy, 

Ucieczka Korytowskiego. Ze Stanisławowa pi- 
szą: Unięziona Danozewiczówna zeznaje bl:ższe szoze- 
góły noieszki Korytowskiego. Jest ona nia córką, 
lecz Biostrzenicą zarządcy więzień Danczewicza i by- 
ła na stancji u niego, Kcrytowskiemu w daju acie- 
ózki przyniosła płaszcz wuja i czapkę urzędową, tū- 
dzież okulary. Tak przebrznego wy wiodła go wie- 
czorem. Z więzienia. Wynajętym fiskrem udeli się o- 
boje do Tyśmiennicy, gdzie odprawiwszy go, wyna- 
jęli drugiego flakra do Bakowiny dla zmylenia po- 
goni. Sami jednakże nojechali do Markowiec, gdzie 
oczekiwał ua nich „Żażu* Branicki. Wesoła trójka 
udała się do Hadikfulwy. Tu wytłomaczył Korytow- 
ski Danczewiczównej, że dla zmylenia tropu, najle- 
p ej będzie, gdy Się rozłączą i naznaczył jej rendez- 
vous we Lwowie. W drodze do L owa, gdy wychy- 
liła się w Stanisławowie z wagonu zastała aresztowaną. 

Na wyrzuty wuja, że postępkiem swym pozbawiła 
go stanywinka, tłomaszyła sw j krok miłośsią ka 
Korytowskiemu. Danczewiczówna nie jest piękna, ni- 
sta, nie zdradzała niczem tyle odwagi. Jak się oka- 
zuje, prowadsiła ona z przyjaciółmi Korytowskiego w 
Stanisławowie liczne konf:renoje, których przedmio- 
tem była nietylko jego ucieczka 

Z Makowa piszą do nas: Wstyscy mieszkańcy 
Makowa są wsburzeni i rozgorycyeni! Na posiedze- 
niach rady gminnej powtarzają się sceny przypomi- 
nające w miniaturze gwałtowne zajścia w parlamen- 
cie wiedeńskim. Słowa, jak „oszaści”, „złodzieje“, 
„do kryminała z wami“, pałają gęst> w stronę pre- 
zydjum. Szesnastu radnych z posiedzenia usunęło ua- 
wet przemocą burmistrza p. Wawrzyńca Kawe. Po- 
wodem tego wzbuczenia w Makowie jest rażąco nie- 
sprawiedliwa repariycja dodatków konkurencyjnych. 
Pokazały się w gospodarce gminnej takie nadażycia 
(brakuje kwitów na przeszło 3000 złr.), że naczel- 
nik gminy i jego pomocnicy powinui być pociągnię- 
oi do odpowiedzialności, głyby nie pobłażliwość władz, 
zwłaszcza politycznych. Mamy nadzieję, że im to hez- 
karnie nie ujdzie; z niecierpliwością wymiara słu- 
Bźnej kary dla win)wajców oczekiwać należy. 

A 

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 


fertepiany najsaakomitazej w Austrji fabryki Petref 
« mechaniką angielska po 500 — wiadańska pa 300 atr, 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten: 
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HUMOR. 


Dopółi winien. 

Żona. Ależ to list niemożliwy!.. Za1adto honorujesz te- 
go Dłużniekiego, on tego nie wart... 

Mąż. Dopóki jest mı winiep, moja droga, dopóty wart 
honorov ania; niechno dług zs płaci — wtedy go honorować 
przestanę. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu '. 


Wiedeń 11 listopa Minister spraw wewnętrz- 
nych udzielił żydowi Jakóbowi Judkiewiczowi kon- 
cesję na założenie akcyjnego towarzystwa pod fir- 
mą: „Kolej lokalna Kral ów -Koemyrzów* z siedzi- 
bą w Wiedniu. 

Wiedeń 11 listopada. Rosyjski minister wojny 
Kuropatkin wyjechał z Wiednia do Petersburga. 

Petersburg 11 listopada. Na podstawie usta- 
wy o cepzurze, Swiet ogłosił wczoraj z wielką nie- 
cłęcią sprostowan'e nadesłane przez gubernatora 
koweńskiego, Suchodolskiego, w sprawie księdza 
Bielakiewicza. Gubernator zaprzecza wszystkim in- 
synuacjom organu Komarowa, między innemi twie!- 
dzi stanowczo, że podczas erasztowania ks. Biela- 
kiewicza żadnych nieporządków ulicznych 
nie było. jak również, że nikt policji nie dono- 
sił o torturach i mękach, jakich ks. B. miał rzeko- 
mo dopuszczać się wobec parafjap. Strejk kobiet 
służących u Rosjan talże jest wymysłem Swieta. 
W końcu gubervator zapewnia o lojalrości mie- 
szkańców. 

Londyn 11 listopada. Według depeszy z Bey- 
ruth wpsdnięto tam na ślad anaicŁistycznego spi- 
sku: zamach miał być wykonany na niemieckiego 
cestrza w szpitalu memieckim, który cesarz miał 
cdwiedzić. Bliśsze szczegóły nie są znane. Jakieś 
indywiduum aresztowane. 

Londyn 11 listopada. Większa część dzieników 
niezadowtlora jest z mewy Salisburego uważając, 
że lord więcej przemil zał niż powiedział. Dzien- 
niki stwierdzają, że poł(żenie jest krytyczniejsze, 
niż kiedykolwiek. 


Pojedynek Gniewosza z Woliem. 
(Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu). 


Wiedeń 10 listopada. Rany Gniewosza są lek- 
kie, ale dotkliwe. Rana na czole jest 10 ctm. dłu- 
ga, 1 ctm. głęboke, miejscami głębsza. Na rozle- 
głość 11/, cim. urażona jest okostna. Gdyby szable 
były cięższe, mógłby mieć Gniewosz roztrzaskaną 
czaszką. Bana na ręce nie jest przy wielkim pal- 
eu, jak pierwotnie donoszono, lecz przy nasedzie 
małego palca. Szabla odcięła w tem miejscu mały 
kawałek ciała, który trzymał się tylko kawałkiem 
skóry. Dr Kowalski, który objął opiekę ntd Gnie- 
woszem, przyszył ten kawałek ciała. Ranę na czo- 
le zaszył pięcioma ściegami. Lekarz obawia się ró- 
ży na głowie; w razie jednak pomyślnym przy- 
puszcza, że 7a dwa tygodnie rany się zupełnie za- 
oją. 
> Polt płazem otrzymał podezas pojedynku kil- 
ka preg. Po pojedynku zbliżył się Wcif do Gnie- 
wosza, ażeby mu podać rękę, Gniewo'z jednak od- 
powiedział: „Teraz nie.“ Później jednak uległ na- 
leganiom sekundantów i kiedy Wolf drugi raz pod- 
szedł do niego, podał mu już chłoduo rękę mó- 
wiąc: „W nadziei, że nie będziesz jan już odtąd 
lżył narodu polskiego“. Z wielu stron biorą za złe 
dep. Gniewoszowi, że podał Wclfowi rękę. 

Wiedeń 10 listopada. Gniewosz ma się do- 
brze. Oirzymuje nieostannie kondolencje ustne, 
listowze i telegraficzne z Wiednia i z kreju. Od- 
wiedzali go im:eniem klubu czeskiego dep Hořica 
i dep Udrzal; Gniewcsz pił z nimi koniak. Pp. 
Herta 1 Udrzal przynieśli Gniewoszowi karty wi- 
zytowe wszystkich człcnków klubu czeskiego. Kar- 
tę Gniewoszcwi złożył także prezes ministrów hr. 
Thun. 

Wiedeń 11 I'stopada. O pojedynku Wolf. Gnie- 
wcsz otrzymujemy jeszcze następujące szczegóły: 

Walka trwała zaledwie kilka minut — była 
bardzo żywa i gorąca. Zaledwie jenerał Schmidt 
dał hasło rezpoczęcia przeciwnicy starli się na- 
tychmiast. Sekundanci wybrali szable lekkie w prze- 
widywaniu, że przy zaciętości przeciwników, poje- 
dyrek ten mógłby się skcń zyć fatalnie. Temu też 
tylko zawdzięczyć należy, jak to już wczoraj pisa- 
liśmy, że rana (Qniewosza nie jest niebezpieczna. 
Gniewosz jest tak dalece krótkowidzącym, że na 
odległcść jednego metra ledwie odróżn a znajomych. 

To utrudnieło mn walkę. Mimo to, wszystkie 

pierwsze cięcia Gniewosza „siedziały“, żadne atoli 
nie dosięgło głowy Wolfa, padając płazem na jego 
tnłów i piersi. Równocześnie Wolf dał Gniewo- 
szowi cięcie w lewą stronę głowy, które s'ęgło aż 
na czcłe, Sjływająca z reny krew, przysłoniło 
lewe oko Gmiewosza. Mimo to, nacierał dalej na 
Wolfa, i wtedy ctrzymeł cięcie w rękę w okolicy 
małego palca. Na komendę „steć*, Wolf broń 
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spuścił — Gniewosz jednak jakby nie słysząc, na- 
cierał dalej, i zmusił Wolfa do cofnięcia się o dwa 
kroki. Wszyscy sekundanii krzyknęli ponownie 
Zrizu „stad“, co jednak jeszcze nie powstrzymało 
Gniewosza. Dopiero sekundanci musieli go ująć 
za ramiona — a lekarze prawie przemocą posa- 
dzić na krześle. aby mu rany opatrzyć. 

Wiedeń 11 listrpada. Gniewosz ma się dobrze. 
Hr. Thun złożył mu wizytę Guiewosz jednak spał 
wówczas i dlatego kr. Thun poprzestał tylko na 
złożeniu karty. Arcyksiężna Stefanja przysłała swe- 
go ochmistrza dworu hr. Chołoniewskiego. 


XV Sesja parlamentu. 


(ómrase posledzene by, 


(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne „Głosu Narodu“), 


Wiedeń 10 listopada. Czwartkowe posiedzenie 
Izby rozpoczęło się o godzinie 10 minut 85 zrana. 

Prezydent Fuchs poświęca na wstępie gorące 
wspomnienie zmarłej arcyksiężnie Marji Antoninie. 

Następnie ogłasza prezydent wynik wyborów 
do komisii weterynaryjnej, kolejowej i przemysło- 
wej. 

Dep. Okuniewski interpeluje rząd z powodu 
nadużyć przy wyborach w Śniatynie. 

Minister handlu bar. Dipauli odpowiada na 
kilka drobniejszych interpelacyj pozbawionych o- 
gólniejszego znaczenia. 

Dep. Biegier (soc. dem.) zabiera głos w ce 
lu wystoscwania zapytania do prezydenta. Idzie 
mianowicie Riegerowi o to, +by nie przeprowadzać 
dyskusji nad oskarżeniom hr. Badeniego o wpro- 
wedzenie policji do parlamentu, a to dlatego, że 
istnieje już uchwała tego parlamentu odsyłająca 
rczpa.rzenie oskarżenia do komisji. Uchwała ta jest 
prawomocna. Komisja została wybrana i odbyła 
już dwa posiedzenia. Zamknięcie sesji w niczem 
nie może wpłynąć na zniesienie tej uchwały. Usta- 
wa o odpowiedzialnoćci ministrów byłaby wprcst 
illuzoryczną, gdyby każdy 124d, którego «skarże- 
nie jest w toku, mógłby się z nieprzyjemności wy- 
winić przez zamknięcie jednej sesji i otwarcie no- 
wej Tylko kcmisja nie epgzystuje i dlatego trzeba 
dokonać wyboru nowej komisji. 

Prezydent Fuchs oświadcza: wywody i deduk- 
cje, jakie przedstawił mowca, są bezprzedmiotowe, 
wobec tego, że faktycznie postawione zostały nowe 
wnioski o oskarżenie hr. Badeniego. Wnmucski te 
mu:zą być regulaminowo traktowane i nie ma ża- 
dnego spetobu na usunięcie ich z p rządku dzien- 
nego. 

Dep. Roser domaga się, aby obrady komisji 
weteiyparyjnej, pizemysłowej, ekonomicznej i ko- 
lejowej były publiczne. Wniosek przytęto. 

Dep. Sylvester. Drexel i Polzhofer, 
człensowie niemieckiej qartji ludowej, składają 
skutbiem scyji z większoścą swego stronnictwa, 
mandaty swoje do różnych komisyj. 

Dep. Fott, Młodoczech, składa mandat do ko- 
misji ugodowej. 

lzba przystępuje do porząćku dziennego a mia- 
nowicie do pierwszego czytania wniosków o oskar- 
żenie gabinetu hr. Badeniego za zajścia z listo- 
pada zeszłego roku, a mianowicie za wpro- 
wadzenie pelicji do purlamentu iwyno- 
szenie przemocą z lzby deputowanych. 

Dyskusja nad tym przećmiotem jest nadzwy- 
(aj mdła i nie budzi niczyjego interesu. Mowcy 
powtarzają wszystkie fr:zesy z mów, jakie wypo 
wiedzieli ] odczas poprzedniej dyskusji w tej samej 
Bpiawie i mówią tylko do stenografów, bo mało 
kto ich słucha. 

Przemawiają kclejno dep. Kaiser, Pergelt, 
Türk, który demegu się koniecznie odrębnego sta 
zowiska dla Gahcji, a wreszcie Bendel. 

Po mowie Bendla prezydent Fuchs urwał dy- 
skusję ned oskarżeniami 1 zarządził dyskusję nad 
wnioskami nagłymi w sprawie zaj omóg rządowych 
dla okolie dotkniętych nędzą. Przemawiali dep. 
Głedyszowsłi, dep. Hybesch i dep. Ghen. 

Wiedeń 10 listopada. Mdłe posiedzenie dozna 
ło pod kcniec ożywienia. Mianowicie po ukończe- 
miu dyskusji nad naglącymi wnioskami dep. msgr. 
Scheicher wystąpił z zarzutem przeciwko prezy- 
dentowi, dlaczego nie skarcił Sel ónerera kiedy ten 
rcbił wycieczki przeciw katolicyzmowi. Następnie 
przypomniawszy bullę papieską przeciw pojedyn- 
łom, uczynił mowca aluzję do pojedynku Gniewo- 
sza Z Wclfem i zrobił prezydentowi wyrzut, że te- 
mu pojedynkowi nie zapobiegł. 

Przewodniczący Fuchs tłomaczy się, że nie 
miał sni sposcbności, ani możności interwenjować 
w tej sprawie. 

Bezposrednio potem wywiązuje się kłótnia gru- 
bijańska pomiędzy deputowanym Schónererem, Gre- 
gorigiem, Iro i Bielohlawkiem. 


z dnia 11 Listopada Nr. 558 


W toku wzajemnych wymyśla, Bielohlav=k 
woła do Selóderera: „Odważ no się pan tu bliżej 
podejść, my panu tu urządzimy pojedynek“. 

Następne posiedzenie jest dopiero we środę, 
przyszłego tygodnia. 

Komisja parlamentarna Koła pol- 
skiego uznała, że zredagowana przez 
klub czeski interpelacja prawicy 
zpowodn wydalań Polaków i Sło- 
wian z Prus jest — za ostral! Madeyski 
sam ją będzie łagodził (1) i dlatego wniesiona bę- 
dzie uopiero na środowem p«siedzeniu. 

Wiedeń 11 lstopada. Posłowie: dr Danielak, 
ks. Szponder 1 Zabuda wnieśli do ministrów oświa- 
ty i skarbu interpelację w sprawie prawdziwie roz- 
paczliwego materjalnego położenia suplentów szkół 
średnich w Galicji. Interpelacja brzmi: Jedua z 
kategoryj białych naszych murzynów, mianowicie 
suplenci szkół średnich przy wprowadzeniu w ży- 
cie dnia 1 października podwyższenia pensyj urzę- 
dniczych, nie zostali uwzględnieni. Co więcej, za- 
miesi podwyższyć im płacę, zamknięto im dodatek 
pensyjny, który dotąd w kwocie 100 złr. rocznie 
pobierali — tak, że gdy wszystkim urzędnikom 
państwowym dnia 1 października rozjsśniły się 
twarze i ochota do pracy wzrcsła, suplentem Ś:i- 
snęło się serce — zamiast powiększenia pensji na- 
stąpiło faktyczne zmniejszenie. A dotknęło to tych, 
którym nędza najbardziej ćokucza i nie wolno ım 
jej nawet okazać. 

Druga sprawa: Za godziny nadliczbowe zalega 
suplentom płaca nietylko za ten rok ale i za rok 
ubiegły (!), a przecież niejeden suplent ma rodzi- 
nę lub starych rodz ców, którym jest jedyną po- 
mocą i podporą. Położenie nędzne su;lentów jest 
chyba dostateczuie, jeżeli komu snane, to przede-- 
wszystkiem ministrowi skarku, dlatego podpisani 
nie motywując obszerriej swej interpelacji, zapy- 
tują: Czy ministrom znane są powyższe stosunki 
panujące w Galicji i czy jest gotów zarządzić, aby 
jeżeli nie predzej, to przynajwniej od 1 grudnia 
br. otrzymeli suplenci podwyższoną yłacę i aby w 
najbliższym czasie otrzymali wj nagrodzenie za go- 
dziny nedliczbowe i aby wogóle wynagrodzenie za. 
tę pracę było już raz uregulowane. 


an ERZĄ 


Proces Luecheniego. 


(Depesza własna Głosu Narodu.) 


Genewa 11 listopada. Rozprawa przeciw Luc- 
cheniemu trwała krótko; skończyła się wczoraj, — 
Pizesłuchano 49 świadków. Luecheni zachowywał 
się cynicznie, odwrecał plecami do trybunału, za- 
cierał ręce z radości. 

Na zapytanie przewodniczącego. co było pobud- 
ką czynu Luccheniego — odpowiedział — ten o- 
statni „Nędza“. | 

Przewod.: Sledztwo wykazało, że pan nie 
byłeś w nędzy. 

Luccheni: Ja nie byłem w nędzy?! gdy 
własna moja matka zaparła się mnie, gdy na świat 
pizyszedłem !? 

Przew.: Czy pan zdawałeś sobie sprawę, że 
pchnięcie pańskiego sztyletu było śmier:elne? 

Luccheni: Tak jest — godziłem prosto w 
serce, aby zabić — wiedziałem, że mi się wybor- 
nie udało. 

Przew.: Skąd pan nabyłeś tej wprawy ? 

Luccheni: Wyćwiczyłem się przy wojsku 
w robieniu bronią. 

Przew.: Czy byłbyś pan w stanie powtórzyć 
ten ohydny czyn? 

Osk. Powtórzyłbym go z pewnością, gdybym 
mógł, przeciw tym, co od 19 wieków dręczą i gniotą 
robotników. 

Podcz*s popołudn'owej przerwy rozprawy, Luc- 
cheni wołał do publiczności: „Dobrego apetytu“. 

Przysięgłym przedłożono trzy jytania w kie- 
runku zbrodni skrytobójczego morderstwa. 

Sędziowie przysięgli potwierdzili wszystkie py- 
tania większością głosów, poczem przewodniczący 
po krótkiej naradzie ogłosił wyrok trybunału ska- 
zujący Luchhenni'ego na dożywotnie więzienie. 

Luecheni przyjął wyrok śmiechem. Kiedy żan- 
darmi wyprowadzali go z sali zawołał powiewając 
kapeluszem : 

„Niech żyje anarchija! śmierć społe- 
czeństwu! Gdyby było 2.000 takich anar- 
chistów jak ja — nie byłoby na świecie 
ani jednej koronowanej głowy“! 


Dr. M. Cercha 


lekarz chorób kobiecych | akuszer, mieszka ul. Szpitalna 
1. 19, ordynuje od godziny 9 do 10 i od godziny 3 do 4. 
Telefon nr. 35. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, ptr.I. 3480 


A, BŁENACK 


krawiec 


w Krakowie, jjul.” Sławkowska I. 
viszk vis'JHoteluj Saskiego 


POLECA 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowad zanych wprost 2 pierwszerzędnych fabryk 
krajowych i zagran. RA zazna joan i zimowy 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY zma 


tarjałów niezrównanych pod względem trwałość: i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje. 


Ł- ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


Ceny bardze przystępne. 


trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, ; karazje i kontusze do fotografji. 


ła 


Nr. 258 „GŁOS NARODU* 


Dla Emerytów z familją 


Dom mieszkalny o 4-roch pokojach, kuchni i spiżarni z o- 
eródkiem warzywnym i sadem, w uroczej miejscowości na wzgórzu, 
powietrze cudowne, stacja kolei, poczta i kościół w miejscu, przed 
ialwarją, ud Nowego roku do wynajęcia na stały kilkuletni 


„obyt. — Bliższych wyjaśnień udziełi z grzeczności WPan Jan 
Jrrycharski (dla Abniejszonych K. M. poste restante Leńcze. 
491 6 


O O E oo E |... —— ç O O [AA 
| Odróżniajcie prawdę od blagi! 
I Dwa” medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
j| wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem odma- 
i czeniem Żadna fabryka tutek poszezycić sig nie może. 
De nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, Suklan: 
Wos Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 3148 | 


Korzystna 
lokacja kapitału. 


»yszukiwany większy kapitał na zapewnienie równe 
derwszej hypotece tu w Krakowie. — Dający ta- 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


13 20 


Kto chce 
dużo pieniędzy zarobić ? 
(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszle zaraz swój adres pod 
W. 99 an Carl Wojtan Leip- 


2745 


Rodowita Angielka 


poszukuje lekcyj. 


Wiadomość w księgarni Wgo 
Krzyżanows'iego. 3498 4 3 


Za 8.000 zir. 


trzy Domy 


przy Zakładzie kąpielowym bardzo 
zwiedzanym, tuż przy Dworcu ko- 
lei, z 2 ogródkami, kawałkiem grun- 
tu, z konsensem na restaurację, 
wyszynk wina i herbaty, trafiką, 
piekarnią; z czynszem rocznym z 
domów 900 złr. jest z powodu złe 
go zdrowia Właściciela w całości 
lub pojedynczo do sprzedania. 

Wiadomość: Dział Inseratowy Gło- 

su Narodu, Kraków. 3392 


Kamienica II ptr. 


z dażeśżi oficynami, przy plautach, 
w bliskości c. k. poczty położo- 
na, nadzwyczaj dobrze zbudowana 
i utrzymana 

do sprzedania. 
Wiadomość w Dziale Inseratowyma 
Ef Neol iess 
Od 3 cin. za 1 kig. 

Bardzo ładnych jabłek 


sprzedaje codziennie od godz. 


„GŁOS NARODU“. 


cowy, będzie miał prócz wszelkiego bezpieczeństwa, | zig-Lindenau. 
lochód do 12% od włożonej sumy. — Bliższej 


nformacyi udzieli p. Jan Strycharski, Kraków, Dział 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


W Rudniku 


10 klm. oi stacji Kalwarja, 
w uroczej i zdrowej okolicy 


3017 15 26 


3-6-ej w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy |. 8. Henryk Fu- 
glewicz. 3420 10 12 


Inseratowy. 3427 45 : i koło Izdebnika, jest Subjekt handlowy 
b ž 1_ m m J. Radziszewskiego k D k Ą r świadectwami, fachu 
omocnik handlowy Kamienica i Spółki zm pie ny wOreK gdasiandneca, popirowogo. ble 
i : : f i towarów mi 
łody, z dobremi świadectwa- dwupiętrowa | Sprzedaż, zamiana, wynajem |z 20 morg. pola, ładnym du- |szanych, poszukuje odpowiedniej 
1i, znajdzie zaraz nmieszcze- 5 okien frontu, z oficyną, jest | przy odpowiedniej gwaranci żym ogrodem do sprzedania. posady w Krakowie lub w innem 


d przystępnymi warunkami do 
śnie, 5 Wiadomość Pedzl- 
chów Nr. 8 na parterze. 460 


de w handlu Edwarda Fu- 
ohsa w Krakowie. 3506 


sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków Rudniku p. Sułkowice. 3507 „Głosu Narodu* dla K. R. 3483 


mieście. Zgłoszenia proszę uprzej- 


Wiadomość- A. Niwiński w mie nadsyłać do działu inserat, 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza) : 


13 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez „Aj do Oświęcimu, ma 
28 y» „ 080b, „ » n Zo Zwierzyńca tam połączenie do 
BO y » osobowy „ 1032z Podgórza Płaszowa { Wiednia i Wro- 
B7 a n A ca © r przystanku cławia. 


do Podwołoczysk ; -ma połączenie 
w Podgórzu PÍ, do Suchy, w Tar- 
nowie do Stróż, (od l-go maja do 
30 września do N. Sącza a od 1-go 
lipca do 30 września aż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej 1 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N, Zagórza; we Lwowie do Stry- 


731 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
"38 


a p 3 » n Z Podgórza Płasz. 


ja, Ławocznego i Suczawy ; w Kra- $ 6'51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do 


snem do Brodów; w Podwołoczy- 

skach do Odessy i Kijowa. 
do Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
J lipea do 30 września. 
do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzn Pł. do Suchy, w Bierza 
nowie do Wieliczki: w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia ; w Prze- 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- 
ja, Ławocznego i Czerniowiec. 
do Huslatyna przez Suchę N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su- 


M rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 


15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
4 


» » s » „ Z Podgórza Płasz. 


5 przed poł. poc. mięsz, Nr. 1633 z Krakowa (przez 
wierzyniec) 


19 y * 3 ze Zwierzyńca ; R 
25 1 7. «kb. Magiaz Peigi | da dan osi y N, 
Baró a przy- | ż3ch do Tarnowa, w Zagorzanach 
Ə n » mn » n » zPodgorzaprzy-| Jo Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa, 
stanku w N. Zsgórzu do Mezo Laborcz. 
do Pedwołoczysk, ma połączenie 
W Pa do Orłowa 1 Koszyc; 
100 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa i iR IE W WE x A 
12-, ono m „n » ZPodgórza Płasz Krasnem do Brodów. w Tarnopolu 
do Kopyczyniee; w Borkach Wiel- 
kich do Grzymałowa. 
5 po poł. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) |=" aigoim ma 
Tr w » 9 |» Zo Zwierzyńca a ałączeie do 
5 » w „ Osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa (Wiednia i Wro- 
Ilep ”»” 2 » » Z » przystanku J cławia. 
5 po poł. poc. Migsz, Nr, 461 z Krakowa i 
3 5 ś 5 3 A z z Podgórza Pasz} do Wieliczki. 


do Lwowa, ma Tape w Tarnowie do 
Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyśln do Chyrowa; we 
Lwowie db Podwołoczysk i Śuczawy. 


do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 


9 po poł. poc, pospieszny Nr, 5 z Krakowa | 


9 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa l 
» Z Podgórza 


0 >» s 7 szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie 
| Płaszowa | do Nowego Sącza. 

5 wiecz. poc, mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez) go Chyrowa przor Buchę, N. Sącz, N. 
Zwierzyniec) Zagórz; ma połączenie w Skawinie do 
po» sg "b. 7 1016 że Zwierzyńca | Oświęcima, w A do Wadowic; 
jw a osob. y z Podgórza Pła-| w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza- 
ROA ] nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 

lm m „ » n "Podgórza przyst. 


) wieczór poe, mięsz. Nr. 463 z Krakowa 
) wio OWE” ua j do Wieliczki. 


+ do Podwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 

nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rożwa- 

dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 

15 w Nocy poc, osob. Nr. 11 zKrakowa| i N. Zagórza; w Przemyśln do Chyrowa, 
ow» n „ »„ZPodgórza; Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su- 
Płaszowa | czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełzea; 

w Krasnem do Brodów ; z Tarnopola do Ko- 

o md i Halicza; w Borkach wielkich 

J do Grzymałowa. 


5 wieczór poc, posp. Nr. 1 z Krakowa 
JA » » Z Podgórza 
Pisani 


gg waż 


POPP O OPP APA 


TR 


nego od Í maja 1898. 
Przyjazd do Krakowa (względnie do Podgórza) : 


h z Podwełeczysk, ma połączenie w Tar 
4:26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza | nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro. 
Płaszowa | dów ; we Lwowie od Bełzca i Snczawy, 

4:40 „ do Krakowaf w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze. 
szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż 


” n” n » 


6'09 rano poc. osob, Nr. 1017 do Podgórza przy 
tanku 


st zo Stanisławewa przez Chyrów, Na 

G5 „ a w m» n n Podgórza Pła-| Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po 

i SzOwa łączenie w Jaśle od Rzeszowa; ża 

622 „ „ mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca órzanach od Gorlic; w Stróżach od 
6'36 „ » a a + s Krakowa(przez| Tarnowa. 

Zwierzyniec) 
Jz Podwołeczysk | Suczawy, prze: 
Podgórza | Lwów; ma połączenie w Tarnopolu 


Płaszowa 


od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 
Krakowa 


dów, we Lwowie od Stryja i Ławocz- 
uego; w Podgórzu Płasz. od Suchy 
z Suchy, ma połączenie w Kalwar): 


r kd - "a. 


8'04 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza 


przystanku| od Wadowie; w Skawinie od Oświę. 
EW ` % » » » Podgórza | cima; w Podgórzu Płasz. do Krako. 
Płaszowa * wa i Lwowa. 
e : ; z Rzeszowa, ma połączenie w Tar 
8'33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do seima | mowie od N: ama w rk» 
z od Wieliczki; w Podgórzu Płaszowie 
845 , n n » » n Krakowa Ja Suchy i Oświęcima. 
HE przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do OSR Paka ) 
0:44 odgórza Płaszowa 
1051 3 y 3 mięazany k 1606 E Zwierzyńca z Oświęcima. 
PELOSTA „ y 5 » w » Krakowa (przez Zwierz.) 


10:59 przed poł poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza 
Płnazown 
11:15 „ Krakowa 


|z Wiellczki, ma połączenie w Pod: 


f górzu Płaszowie od Oświęcima, 


n n n n n n 


z Podwołęczysk, ma id w Tar 

nopolu od Halicza; w Pszemyślu od 

1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mezó Laborcz; w Jarosławiu od So- 

Płaszowa ( kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dę. 

1'30 „ » „ Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, 

w Tarnowie od Orłowa i Mszany 

Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki, 

ze Lwowa, ma połączenie we Lwo 

wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry 

ja, Janowa i Bełzea; w Dębicy od 

Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno 
wie od Orłowa i Mizany Dolnej. 


Ł/ n” ” " 


2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa | 


419 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza a Nowy Są uchę Pk 
5 Bo» 9 az. * IE Pigra PL. | Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
aż > * MIĘSZ, y n Kakean od Gorlic, w Stróżach od Tarnowa 

Ae e a o zz w Nowym Sączu od Orłowa; w Kal 


/waryi od Wadowic. 
z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
- ; od Brodów; we Lwowie od Suczawy 
6'08 wieczór poc. osób, Nr, 16 do Podgórza | Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa; 
Płaszówa /w Przemyśla od Poza; w Tarnowit 
6:20 , w » m » „Krakowa |od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od 
1/2 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórzu 

Płaszowie od Suchy. 

6'33 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.} nozki 
650 +. Krakowa 52 Wieliczki. 


7:40 wiecz, pociąg osobow., Nr. 24 do Krakowa > Az wy Dah. karmeje od lgi 


8 54 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku „z Qówięcima, ma połą: 


900 F n w w _»  » Podgórza Płaszowa | czenie w Skawinie od 
908 n»  „ mięsz.„ 1604 „ Zwierzyńca 2 { Kalwarji Wadowic i od 
922 sy w » w » »„ Krakowa (przez Zwierzyn.)” Biały. 


z Podwołoczysk, ma połączeni: 
w Borkach Wielkich od Grzyma 
łowa; w Tarnopolu od Kopyczy 
niec; w Krasnem od Brodów; wa 


Lwowie od Suczawy, Skolego i 
9-31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. | Janowa; w Przemyślu od Chyro- 
938 ©, 5 w » » » Krakowa wa; w Jarosławiu od Sokala; » 


Rzeszowie od Jasła; w faja o: 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod- 
górzu od Kalwarji, Wadowie i Oś - 

| więcima. 


Poszukuje się 


kapitału 
3—5.000 złr. do rentownego in- 
tereau — za gwarancją rocznego 
dochodu 1.500 złr. — Zgłoszenim 
przyjmuje Dział inseratowy „Gło= 
su Narodu“ Kraków, ul. Jagiel- 
lońska Nr. 7 pod L. 3454, 45 
146 mórg 
w tem 25 m. roli, 80 m.łąk, wię- 
cej niż połowa zmeljorowana, re- 
szta pastwisk kwalifikujących się 
także na łąki, jest za 17.000 złr. 
bsz budynków do aprzeda- 
mia. 10.000 złr. może zostać na 
hipotece. Od kolei 1%/, kim, od 
Krakowa 9 mil oddalone. Pośre- 
dnietwo wyłącza się. Bliższa wia- 
domość p. Jan Strycharski Kra- 
ków, Jagielońska 7, 3436 
Z powodu wyjazdu podpisa- 
nego są 59 7 10 
trzy piękne konie 
szorek, fajtonik prawie nowy, 
bardzo tanio de sprzedania. 


Alfred A. Pollak, Kraków, ulica 
Topolowa Nr. 6. 


WILLA „SAS“ 


w Zakopanem 
na Chramcówkach 27 


z uroczym widokiem na Tatry, 
tuż przy dworcu kolei żelaznej, 
nadająca się na hotel, restaura- 
cję i ogród gościnuy, z parkiem 
smerekowym, o powierzchni 3400 
mtr, kwadr., łatwej do dalszej bu- 
dowy lub parcelacji, z powodu 
wyjazdu właścicieja — z całem 
urządzeniem 


do sprzedania. 


Wiadomość: Drzewiecki. 


Kraków, Graniczna 5. 3485 4 0 
ma m 
Mieszkanie 


na I piętrze, w bliskości plant, 
ciepłe i wygodne, pięknie umeblo- 
wane, z całom urządzeniem domo- 
wem, składające się z 5 pokoi, 
kuchni i prze pekóju jost każde- 
go czasn na kilka e h do wy» 
najęcia. Wiadomości udzieli Dział 


Inseratowy „Gł. Nar.* 349533 


Stróż 
żonaty, w średnim wieku, (bez- 
dzietny), z chlubnemi świadectwa= 
mi, poszukuje miejsca za stróża 
kamienicy zaraz lud od 15 b. m, 
Żona znająca się na praniu oraz 
prasowaziu bielizny męskiej, — 
Łaskawe zlecenia uprasza nads 
łać pod adresem: Jędrzej Walczyk, 
Starowiślna Nr. 14 parter w Kra- 
kowie. 3502 3 3 


Subjekt cukierniczy 
poszukuje miejsca na prowincji od 
15 listopada lab 1 grudnia. W. P. 


poste restante Dukla. 3503 3 4 


Dwa pokoje 
od frontu. pa Laoi są do 
m cią w każdym czasie. 
bd ri 1. 7. 3508 33 


Dr med. kawaler 


na prowincji, z powodu braku ziia- 
jomości posynkuje tą drogą 
towarzyszki życia, panny 
lub wdowy wykształconej, przy» 
stojnej, z olpowiedaim posagiem, 
Listy do 25 listopada 1898 prosi 
nadsyać pod adresem: Dr med. 
Krakow, poste restante za okazae 
niem kwitn inseratowego. Na anc- 
nimy nie odpowiada. Za dyskre- 
cję ręczy słowem honoru. 3512 


Kiiku zdolnych 


krawców damskich 


do staników angielskich i żakietów. 
3519 przyjmie zaraz 23 


Magazyn Marji Prauss 
Kraków, Rynek gł. L 7. 


PLAC pod FA3RYKĘ 


przy samym torze kolejowym, milę 
od Krakowa, przytem kilkanaście 
mórg grnmtn, zdatnego na 
wyrób cegły de sprzedania 
zaraz Wiadom ść w Krzesławie 
cach, dom Nr. 55. 3513 26 


R 
Dom 2. piętrowy 
z oficynami, stajnią, wozownią i 
ogródkami, w pięknem zdrowete 
położeniu, suchy, dobrze zbudo*- 
wany, wolny od podatku, z powo- 
du wyjazdu właścicielki, pod ke 
rzystnymi warunkami do sprze- 
dania. Adres złożony w Gł. Ajsn- 
cji dzienników 1 ogłoszeń I. Hopea- 
sa i A Salomono*ej w Krakowie. 
Plac Marja*ki 2. 3515 20 


Już sa Kalendarze na r. 1599 


| mnież zawiadamiam miłośników sztuki i pamiątek narodowych, iż dostałon na skład wszystkie 


Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — 


u dizla Ś. p. Michała i Teodora Stachowiczów. — Obrazy te wzbogaciłyby niejedno Muzeum. 


jakote: Marjański po 40 i 30 ct. — Najświętszej Rodziny pe 40 i 30 ct. — 
ienne. — Raptularze itp. w handlu 


K. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Marjaoki 8. 


[obrazy 
3461 


„GŁOS NARODU*. 


Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek, 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 2465 


Małe nabożeństwo mszalne 


złożone przez H. D. (str 671 i VI w 382-ce). 


Jestto bardzo praktyczna książka do paclerza, w rodzaju francu- 
skich Parelselen Romani, za: lerajaca obok najużywańszych modlitw 
Msze na wszystkio niedziele I święta w roku. 

Cena egz. bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi marmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 
W oprawie w Bzagryn miękki. rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. — Na porto należy dołączyć 40 groszy. 


"= 


sata Jedyna niezawodna 


y 


= 


SZCZURY I MYSZY 


dla ludzi i zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


wWyseła w puszkach po 30—60 ct. i 1 złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


Znaczna oszczędność domowa. 


Pacząwsiy od B Kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 

a17 » eniem dobrego gatunku i sumieunej obsłagi : posyła plerwszy 
czeski chrześcijański Skład kolonialny 3385 7 O 

sa Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


Toleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy: 


* -<zaupimas grubo ziarnistej . . . . . 5 Kig. Zir, 6*— 

uws Kampinas prawdziwej. . . . ” „ 7— 

"temala piękny zapach . . . . . © „ S8— 

—"-__alLemo1 TPEPENENWEGE an: 5 » 89— 
T= «nią 5 klg, posyłą się franco za pobraniem pocztowem 
a , stację pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 


Lepszy | tańszy niź Ceguac jest 


 Friole'go Brandy' 


z najstarszej e. k. uprz. Dystylarni 
5ramciszka Driolego w Zarś 
3 założonej w roku 1768, 
~ "+" -woa 6, k. aastrjackiege. włeskiege | anglelskiege dweru. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna I Nr. 6. 


Gr. 


Urislege Brandy jest w Anglji więcej lubiany 

> myć najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

> nacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 3474 30 | 


> 


w kilkudziesięciu gatunkach 3525 2 5 


od 4 centów kilo 


są do nabycia w składach Andrzeja Lejczaka w Kra- 
kowie, obdarzonego wielkim medalem srebrnym na 
Wystawie warzywno-owocowej 1897 r. — Na składzie 
są również prześliczne bery. Sprzedaje codziennie 
-od godziny wpół do 3—7 ul. św. Sebastjana Nr. 7. 


m A M KM | | i W 


ATE) 


przez powagi lekarskie polecona, 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 


Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na Żołądek, 


Do nabycia w aptekach I droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 36 26 
Bergedorf- FABRIK DIAT. NAHRMITTEL 


Wien 
Hamburg. Ra KUF EK E72 8tumperg. 44/46. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa KOgOBZYwa. 


p. L 3527. 


„A. - 300000900000000000000000008 
Wyborne i piękne jabłka W I W 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


ka >" Zapachy 


„ALS NARODU“. 


Rp. CRAB APPLE BLOSSOMS : 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 
Lawender Salts 


1696 9 0 
THE CROWN PERFUMERY CO.,k;z 
LOND 


najlepszy zapach pokojowy 


„ Crown Violet, White Rose, Ambre, Peau, D'Es- 
„ psgne, Orchidia, Crab Apple Blossoms, Chyphre, 


Violette Ambrée, Reseda. 


Do nabycia we wszystkich składach perfum i droguerjach. 
Nowość! „Bonąnet Versailles“ Souvenir de Marie Antoinette. 


Główny zastępca tylko burtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien, I. Furichgasse Nr 10. 


Tom. Gurowicz 
Bula Peszt, IV Bastyantcza 20. 


wysyła obecnie: à ; 
Kawe wyborną, Powidła, wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjanska, 


Sliwki suszone tegoroczne, 
Wina węgierskie, Makaron, 
Mak, Rvdzynki, HMigda- 
ły, Słomine solong, wędzoną 
i paprykowaną. Smalce it. p. 

i zarazem : 
Maść winegronową. wla- 
sny wylób, na rany wszelkiego 
rodzaju nadzwyczajnie skutknjącą. 
w cenie 25, 50 ct. i 1 złr, za słoik. 


Dla Kółek rolniczych, ceny zni. 
żone. Cenniki franco. Korespon 
dencja polska. 2513 2 10 


Pomocnik 
handlowy 


rutynowany z dcbrem pole- 
ceniem otrzyma miejsce w 
handlu delikatesów. Bliż- 
sza wiadomość w dziale in- 
Seratowym „Głosu Narcdu* 

35272 3 


Nowość! Nowość i 
HANDEL 


pod firmą 


Andrzej Schultz 


w Krakowie (Rynek gł.) 


poleca opró'z wszelkich toale- 
towych artykułów i perfumerji, 


jako nowość: 


keęMYDŁA6 


z marką pocztową 
ze słynnej fabryki Oehmig- Wei- 
dliih w Saksonii, 
UWAGA. W opakowaniu każdego 
kawałka mydła znajduje sy we 
> nątrz wartościowa mar 
ka pocztowa z różnych 
części świata. 
Powyższy handel posiada wyłą- 
czne zastępstwo „Mydła z marką 
pocztową* w kraju, udziela zatem 
p. Knpcom przy zamówieniu wię: 
szej ik ści od; owiedni rabat. 
3330 4 0. 
oi; 


ENIS S E Ey 


Wyborne, naturalne 


A GRECKIE 


Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 


róg św. Tomasza poleca: 
portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c. 
3479 


jedna obejmująca 156 


micie zbudowaną 


m a 
kamienice 
dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 


(narożnik) zaraz tanie do sprzedania. 


Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m. Krakowa. 


Stanisław Woyczyński, Kraków 


ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 


Rujasa w parterze. 


0000- 0000-00000- 


Spółka mleczarska 


w Stroniu p. Łukowica 


odznaczona dyplomem uznania na 
wystawie wiedeńskiej 1898 wysyła 


masło deserowe 


w paczkach 4!/, klg. netto, opłat- 
nie do "ażdej stacji pocztowej za 
zaliezką 5 złr. 20 ct. — Odsprze- 
dającym i stałym odbiorcom od- 
powiedni rabat 3500 8 3 


00000-00000- 
W nowo przezemnie przeprowadzonej 
ulicy między Krupniczą a Rajska 


mam jeszcze 


dwie parcele 


głębokość 30 metrów, druga 162 sążni D, front 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako- 


Z. LUSZCZEWSKI 


sażni D, front 18 mtr. 


3194 1 6 


| 4, Kilo Kawy 
netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości. Gwarancja 
za najlepszy towar. 3252 
Afryk. Mocca, ™-.i. niebiesk. f. 3:70 
Santos, przecnia . .. ... » 37 
Cuba, zielona zrzednia . , . „ 4'35 
Ceylon, niebiesko-zielona .„ 6:10 
Goldjawa, żółtawa przedn. „ 5-90 
Perłówka, wysoki gat. . . „555 
Arab. Mocca, ff. aromat., . „ 6.90 

Cenniki i taryta cłowa gratls. 
Kttlinger & Co., Hamburg. 


ACARREAR 


Lowazystya „ACHATA“ w Palag w Greci, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jan Strycharski -> 


w Krakowie, ulica Jagielońska Npr. 7. 


Sprzedaż i wysyłk 


a na Butelki i Beczki, oraz 


w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2, 5, 4 ltr. 
w cenie po 65 ct., 80 ct, 1 zir, 150 et. 175 ct. i 250 ct, za butelkę. 
Cenniki franco na żądanie. 


PSPYPSNNZESES 


(NE Gi: | OC Bi 


Fed br tut 


Bvdakto: „dpowiecziminy : Ludwik Gistman. 


Q 


ALE 


drukarni W. 


Nr. 258 


Lawiadonienie Ksiegarskie, 


pożadany tom II dzieła 


Elektrohomeopatja 


hr. Cezara Matei 
drugie powiększone poprawio- 


ne wydavie Stanisławy z Kaczko-. 


wskich Byszewskiej wyszedł z dru- 
ku z po zątkiem roku bieżącego 
i jest do nabycia w Krakowie we 
wszystkich znaczniejszych  księ- 

gamiach. 3247 33 


Za 65 kr. 


wysyła 5 klg, jabłek zimowych za 
pobraniem pocztowem, a 1(0 klg 
z odstawą do kolei za 6 złr. 
Jan Czaja. Wiśniowa, koło 
Dobczyce. 3540 1 2 


Rządca dóbr 


w naj'epszym wieku, znakomity 
rolnik i hodowca. zrelniczą szko- 
łą. zchiabnemi świadectwami, z wię- 
kszym kapitałem. poszukuje posady 
na tantiemę lub stałą pensję, Adres 
E. W. Czech. Tow. pryw. urzędnik, 
Lwów, Cicha | |. 3:41 1 3 


Mająteczek + 
do sprzedania. 157 mrg. roli złą- 
kami w dobrej wlebie, przy samej 
dredze krajowej ku Szczecinowi, 
2 klm. do miasta pow atowego; 
z dob'ymi budynkami i dworem 
za 32000 złr. do 1abycia, 
Reszta p życ.ki hipt, 18000 złr., 
oraz część ceny kupna, może po= 
zostać przy gruncie. — Oprocz te- 
go jest 28 mrg. gruntu bez bu- 
dynków osobno do nabycia. Bliż- 
sza wiadomść: Jan Strycharski 
Dzieł inser. „Gł, Nar*, Krakow. 
Jagiellońska 7. 3542 1 5 


Assystent farmacji 


poszukuje posady na eały 
grudzień. Leon R-ischer 


Collegium novum, Kraków. 
ZAW 2 


CUKIERNIA 


w Krakowie, w jednej z g ównych 
nlie. z powodu wyjazdu pod ko- 
rzystinymi warunkami jest de 
sprzedania, wraz z całym za- 
pasem. Fuflektanci mający chęć 
kupna, dla porozumienia się, ze- 
cheą adresować do działu iuser. 
„GŁ Nai“.w Krak. dla G. H. 3539 


W bardzo zdrowem, w górzy- 
stem i lesistem położen u, obok 
rzeki. 10 mipnt spacerem do stacji 
kolejowej i do miasteczka. gdzie 
się znajduje poczta. telegraf, sąd, 
trzech doktorów medycyny i apte- 


g|*”. jest z powodu wyjazdu do 


sprzedania natychn iast 


składająca się z sześciu poko, 
przedpokoju, kuchni, werandy, bar- 
zdo dobr) piwnicy. ogrodu 2 
morgowego, dalej do niej nele- 
żące zabudowanie. w którem się 
mieści stajnia dla trzech koni i 
krowy, wozownia, drewutnia, po- 
kój dla stużby, wszystko nowe i 
wzorowo utrzymane, zą cenę 
6000 złe. 

Zgłoszenia rrzyjmuje i wyja- 
śnień ndzie'a Dział inseratowy 
„Głosu Narodu* w Krakowie pod 
liezt} 353%. 3537 ? 0 


a Ka 
Emerytowany kierownik szkoły 


posiadający 35-cio letnią praktykę 
przy szkołach publicznych, udzie- 
la lekcyj w domach prywatnych, 
szczegó:niej małym dz'eciom, któ- 
re do szkoły jeszcze nie uczęsłczają, 
lub który:h redziee do szkoły po- 
syłać nie mają zamiaru. Podejmuje 
slę w Frótkim czasie i bez umg- 
czenia ich młodo i4nego umysłu, 
nauczyć czyt.ć, pisać 1 rachować, 
Przyjmio także adminiatrację do- 
mu lub zajęcie biurowe. Adres po- 
da binro inser, „(rłosu Nar. Ja- 
£ieliońska 7. p.). 3586. 13 


HANDEL 
Towarów korzennych 


i Win 
JANA DEPTUCHA 


ulica Krowoderska L. 57 
poleca: wyborne gatunki 
kawy, palona b. dobra od 

70 ct. za funt, 
słonina swojska, gruba klg- 

66 ct., szmalec 64 ct. 
Wyłaczna sprzedaż piwa oko- 

cimskiego. 352v 


RKorneckiego w Krazowie. 


